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W PAŁACU 
KREMLOWSKIM 

odbył się w dniu 19 bm. wiel 
ki wiec poświęcony przyja­
źni między narodami Zwią- : 
zku Radzieckiego i Ludowej i 
Republiki Bułgarii.

Przemówienia wygłosili 
Btdganin i Chruszczów.

„DZIEWICZY " REJS 
odbył do Gdańska francuski 
statek „Protee“ wzbudzają­
cy ogólne zainteresowanie ze 
względu na piękną linię ka 
dłuba i nowoczesny wygląd.

ROLNICY
WARMII I MAZUR 

przystąpili już do wiosen­
nych prac w polu. Przepro­
wadza się tu orki, bronowa 
nie pól, a w niektórych po­
wiatach... wykopki ziem­
niaków, których z powodu 
złych warunków atmosfe­
rycznych nie można było ze 
brać w jesieni ub. roku.

NA OGIEŃ 
4-DNIOWY SZTURM 

w kopalni Milowice, gdzie 
przed kilku dniami wybuchł 
pożar na skutek samozapale 
nią się węgla, zakończył się 
zwycięstwem ofiarnej ekipy 
ratowników. Groźny żywioł 
ograniczany tamami, tłu­
miony tysiącami metrów

I sześciennych wody i piasku 
: został unieszkodliwiony.

18 bm. przybyła do Warszawy 
delegacja Fundacji Rockefel­
lera z wiceprezesem wydziału 
nauk przyrodniczych i medycz­
nych fundacji dr W. Weave- 
rem. Członkowie delegacji pod­
czas swego pobytu w Polsce od 
wiedzą PAN i szereg instytucji 
zajmujących się zagadnieniami 

medycznymi i rolnymi.
Na zdjęciu: dr Weaver w oto­
czeniu dziennikarzy na lotnisku 

Okęcie.

W Poznaniu utworzono
oddział IKP

(Inf. wł.)
Przed paru dniami odbyło 

się w Poznaniu spotkanie 
przedstawicieli redakcji „Ilu 
strowanego Kuriera Polskie­
go" w Bydgoszczy z dzienni­
karzami poznańskimi, zorga­
nizowane z okazji utworze­
nia w Poznaniu po kilkulet­
niej przerwie oddziału re­
dakcji IKP. Wzięli w nim 
udział: redaktor naczelny 
IKP — Witold Lassota, kie­
rownicy działów tego pisma 
oraz kierownik nowootwar- 
tego oddziału — red. J. Mar­
kiewicz. Dziennikarzy poz­
nańskich reprezentowali 
przedstawiciele „Głosu Wiel­
kopolskiego" i „Gazety Poz­
nańskiej".

W miłej, kilkugodzinnej 
rozmowie omówiono najważ­
niejsze problemy nurtujące 
nasze społeczeństwo i związa 
ne z tym zadania prasy poz­
nańskiej oraz formy współ­
pracy między poszczególnymi 
redakcjami.

Siedziba Oddziału Poznań­
skiego ..Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego", mieści się 
Przy pl. Wolności 5. II ptr. 
w lokalu SD. (V)

Cena 50 gr

Ro XIJj Wydanie AB

TEl 
w:k

Poznań, czwartek 21 IM 957

Wzrost nakładów na rolnictwo 
budownictwo mieszkaniowe i zdrowie 
Pełniejsze zaopatrzenie ludności 
Zwiększenie sieci handlu detalicznego

przewiduje projekt budżetu
dla woj. poznańskiego na 1857 r

8

©

Na około 1.674.237 tys. zł opiewa projekt budżetu woj. 
poznańskiego na rok 1957, a więc jest o ponad 161,5 min. zł 
większy niż w roku ubiegłym. Z wymienionej kwoty naj­
więcej. bo około 29,4 proc, przypada na zdrowie i kulturę 
fizyczną, 25,6 proc, na oświatę i wychowanie, a 23,2 proc, 
na gospodarkę narodową. Na wzrost wydatków wpłynie 
m. in. regulacja płac wprowadzona z końcem ub. roku.

Uchwałą rządu ustalono dla 
woj. poznańskiego i Poznania 
ogólny limit nakładów inwesty 
cyjnych w wysokości 503.550 
tys. zł, w tym 176.903 tys. zł

Telew^ia - ambitne plany i trudności

Czy dokonamy przełomu 
w rozwoju XI Muzy?

WARSZAWA (PAP)
Dyrektor generalny Ministerstwa Łączności — Konrad Ko­

złowski w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi PAP 
omówił podstawowe problemy naszej telewizji.
Oświadczył on, iż nakłady 

inwestycyjne w wysokości ok. 
23 min zł przeznaczone zosta­
ły w br. na budowę nowych 
ośrodków telewizyjnych w Ka­
towicach i Poznaniu, rozbudo­
wę ośrodka w Łodzi, moder­
nizację tele-ośrodka w War­
szawie oraz budowę linii ra­
diowej Warszawa-Łódź dla 
transmisji programów telewi­
zyjnych ze stolicy i odwrotnie. 
Najpoważniejszą tegoroczną in 

westycją telewizji jest znajdu­
jąca się w budowie stacja na­
dawcza w Katowicach, której 
uruchomienie planowane jest 
na grudzień br.

Drugi nowy ośrodek telewi­
zyjny — w Poznaniu — budo­
wany jest obecnie w dużej 
mierze dzięki środkom społecz­
nym. Będzie to tymczasem nie­
duży ośrodek — jednak wypo­

dla Poznania. Z sum tych przy- 
padnie ponad 160 mil. zł na 
Wojewódzki Zarząd Rolnictwa, 
45 mil. zł na DBOR, ponad 35 
mil. zł na Wojewódzki Zarząd 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej, ponad 26 min. 
zł na Wydział Oświaty Prez. 
WRN i 11,5 min. zł na Woje­
wódzkie Zjednoczenie Budow­
nictwa Wiejskiego.

Przewiduje się. że przepro­
wadzenie tych inwestycji przy­
niesie m. in. zwiększenie pro­
dukcji w cegielniach o 14 min. 
sztuk, wykonanie 137,2 km me 
lioracji podstawowych, zmelio­
rowanie 7.637 ha gruntów or­
nych, 5.660 ha pastwisk i łąk 
oraz pełne zagospodarowanie 
16.717 ha łąk. Inwestycje te po­
zwolą dalej na zelektryfikowa­
nie 147 wsi, 67 PGR-ów i 107 
spółdzielczych ośrodków gospo 
darczych, wybudowanie 10,5 
km nowych dróg gromadzkich 
i 7 mostów, 3 szkół w miastach 
i 7 szkół wiejskich oraz urzą­
dzenie 102 miejsc w szpitalu 
w Kole.

W porównaniu z rokiem po­
przednim Narodowy Plan Go­
spodarczy zakłada niższe tem­
po wzrostu produkcji przemy­
słowej, a to m. in. na skutek 
utrzymania inwestycji prze­
mysłowych w zasadzie na tym 
samym poziomie, co w okresie 
ostatnich lat. W rezultacie nie

Prowadzona będzie również 
rozbudowa pracującego od ze­
szłego roku ośrodka w Łodzi.

Wyposażony jest on w tego 
samego typu aparaturę fran­
cuską co ośrodek poznański z 
tą różnicą, że pod koniec br. 
posiadać będzie nadajnik już 
o mocy 5 kW. W zasięgu (ok. 
10—15 km odbioru łódzkiej te­
lestacji, zamieszkuje ok. pół­
tora miliona ludności. Ponad­
to prowadzone są prace zwią­
zane z budową linii radiowej 
dla transmisji programów te­
lewizyjnych z Warszawy do Ło 
dzi. Uruchomienie jej przewi­
duje się na czerwiec br.

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Super"-szybowiec 
na warsztacie 
śląskich konstruktorów

KATOWICE (PAP)
Szybowcowy zakład, doświadcza! 

ny w Bielsku — Aieksandrowicach 
znany jest w Polsce i wielu kra­
jach świata, jako jeden z najlep­
szych producentów szybowców.

Niedawno' konstruktorzy Szybów 
cowego Zakładu Doświadczalnego 
przystąpili do opracowywania no­
wego typu szybowca. Ma to 
superwyczynowy szybowiec 
produkowany dotychczas w 
sce.

być 
nie 

Pol-
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znacznie tylko wzrośnie pro­
dukcja w drobnym przemy­
śle państwowym, a w spół­
dzielczości pracy będzie nawet 
o 27 min. zł niższa niż w roku 
ubiegłym. Natomiast znacznie 
zwiększy się produkcję 
chówki, obuwia i różnych 
tykułów spożywczych.

W* * * * * * 7 dziedzinie rolnictwa 
bieżący przyniesie wzrost 

sażony również w nowoczesny 
sprzęt oraz nadajnik produk­
cji francuskiej o mocy 0,5 kW.
Zakończenie prac przewidzia­
ne jest w zasadzie w końcu br.,
jednak prowizoryczne urucho­
mienie telestacji nastąpi już w
maju tego roku.

Telestacja w Poznaniu obej­
mować będzie swoim zasię­
giem ok. 15 km obszar, który za 
mieszku je ok. 800 tys. osób. Z 
Warszawy centralny program 
telewizyjny Poznań otrzyma 
prawdopodobnie dopiero w 
1959 r.

da-

rok 
za-

siewów zboża, kukurydzy, 
roślin przemysłowych i pod­
niesienie stanu pogłowia do 
707 tys. sztuk, czyli o 2,8 proc. 
Wykonanie tych zadań ułatwi 
pomoc finansowa i materiało­
wa państwa dla rolnictwa w 
wysokości ponad 160 mil. zł- Z 
sumy tej przeznaczy się m. in. 
około 87 mil. zł na meliorację, 
ponad 59 mil. zł na elektryfi-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Nasze ustawodawstwo
o radach narodowych 

musi ulec zmianie
Wywiad z min. Włodzimierzem Migoniem

WARSZAWA (PAP)
Przedstawiciel Polskiej Agencji Prasowej przeprowadził rozmo­
wę z zastępcą szefa kancelarii Rady Państwa — min. Włodzi­
mierzem HJigoniem na temat perspektywy takich zmian w orga­
nizacji pracy rad narodowych i ich organów, aby w pełni odpo 
wiadały one zarówno, założeniom naszego socjalistycznego demo 
kratyzmu, jak i konieczności posiadania sprawnej, sprężystej ad 
ministracji.

jakSprawami tymi
oświadczył min. Migoń — już 
od kilku miesięcy zajmuje się 
komisja rad narodowych Ra­
dy Państwa oraz kancelaria 
Rady Państwa. Coraz bardziej 
staje się jasne, że obecne 

ustawodawstwo, normujące or­
ganizacje i zakres działania 
rad narodowych oraz admini­
stracji państwowej musi ulec 
zmianie. Jest ono szczególnie 
krytykowane przez działaczy 
terenowych rad narodowych.

Przeprowadzone w 1950 roku uje 
dnolicenie ustroju terenowych or­
ganów władzy państwowej dopro­
wadziło wprawdzie do likwidacji 
dualizmu administracyjnego i do 
rozszerzenia uprawnień administra 
cyjnych organów wykonawczych 
rad narodowych, ale wybitnie za­
cieśniona została — w stosunku do 
dawnego samorządu — samodziel­
ność gospodarowania przez rady. 
Liczba limitów i wskaźników, usta 
lonych dla rad narodowych cen­
tralnie, w latach 1950—1955 nieu­
stannie wzrastała. Jak mało były 
one konieczne, najlepiej świadczy 
fakt, że np. w dziale gospodarki 
rolnej, kierowanej przez rady na 
rodowe, zlikwidowano ich już po 
nad 60 proc., bez żadnej szkody 
dla pracy rad.

Trudności w decentralizacji 
w minionym okresie — pod­
kreślił m. in. Migoń — przepi­
sy o organizacji rad narodo­
wych, deklarując „pełnię 
władzy rad” w postanowie­
niach wstępnych, nie przepro­
wadziły konsekwentnie tego za 
łożenia w przepisach szcze­
gółowych. Do czego to dopro­
wadziło? Nie rada narodowa 
była nadrzędnym organem nad 
prezydium, ale odwrotnie — 
prezydium rządziło radą.

Trwająca obecnie decentra­
lizacja rad narodowych ma na 
celu usunięcie tych błędów. 
Akcja ta w radach narodo­
wych spotkała się z dużym 
uznaniem. Nie znaczy to jed-

Pierwsza sesja Sejmu PRL
Czesław Wycech marszałkiem Sejmu 

Józef Cyrankiewicz — prezesem Rady Ministrów 
Aleksander Zawadzki — przewodniczącym Rady Państwa

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj punktualnie o godzinie 16 rozpoczęła się 

pierwsza sesja Sejmu PRL. Sesję otwiera marszałek- 
senior, poseł Bolesław Drobner, wygłaszając przemó­
wienie inauguracyjne.

Ławy poselskie wypełnione są prawie do ostatniego 
spośród 459 miejsc. Oklaski całej .Izby witają człon­
ków Biura Politycznego KC PZPR z pierwszym se­
kretarzem KC PZPR — Władysławem Gomułką, pre­
zesem Rady Ministrów — Józefem Cyrankiewiczem 
i przewodniczącym Rady Państwa — Aleksandrem 
Zawadzkim.

Posłowie zajęli miejsca nie 
— tak jak w poprzedniej ka­
dencji — według województw, 
z których zostali wybrani, 
lecz według przynależności 
partyjnej. Lewą połowę Izby 
zajmują posłowie PZPR, cen­
trum sali — posłowie ZSL, 
dalej posłowie katoliccy, 
członkowie SD i bezpartyjni

Do ostatniego miejsca wy­
pełnione są loże i galerie. W 
loży dyplomatycznej — sze­
fowie przedstawicielstw dy­
plomatycznych, akredytowa­
ni w Polsce. W loży prasowej 
— bardzo tłoczno.

W pierwszych rzędach ław 
poselskich widzimy pos. pos.:
Kuropieskę, Kliszkę, Drobne- . .
ra, Cyrankiewicza, Gomułkę, dar“: „Co złe, to w gruzy się 
Zawadzkiego, Morawskiego, rozleci, co dobre — wiecznie 
Zambrowskiego, Jędrychow- będzie żyć..."Zambrowskiego, Jędrychow- 
skiego, Wycecha Ignara, Po­
dedwornego, Wendego, Kul­
czyńskiego, Chajna, Garlic­
kiego, Meissnera i Karugę.

Członkowie Rady Państwa 
i rządu, którzy nie są posła­
mi, zajmują miejsca za lożą 
dyplomatyczną.

Gdy za stołem marszałków 
skim górującym nad salą — 
na tle godła państwowego 
orła białego staje wy-

nak, iż są one całkowicie za­
dowolone z jej przebiegu. Do­
tychczasowym bowiem refor- 

wprawdzie korzy-mom
stnym, lecz jeszcze niedosta­
tecznym — można zarzucić, iż 
tworząc nowe rozwiązania 
szczegółów, nie wytyczyły li­
nii generalnej. Nie stworzyły 
one perspektyw przebudowy 
systemu rad i tym samym nie 
usunęły niejasności, a nawet 
ją zwiększyły co do ich za­
kresu i metod pracy.

Jak powinna wyglądać 
działalność rad narodowych

Do Komisji Rad Narodowych 
Rady Państwa wpływają licz­
ne wnioski w sprawie ewen­
tualnych zmian w organizacji 
rad narodowych. Z wielu z 
nich należy skorzystać, z nie-

(Dokończenie na str. 2)

Samochody PKS 
na linie zagraniczne

WARSZAWA (PAP).
Ani w okresie przedwojen­

nym, ani po wojnie Polska nie 
brała, niestety, udziału w mię­
dzynarodowych przewozach sa 
mochodowych. Dopiero w ub. 
roku przeprowadzono dokładną 
analizę, która wykazała, jakie 
są możliwości i korzyści roz­
poczęcia przez PKS przewozu 
towarów na międzynarodowych 
trasach. W wyniku tego Polska 
przystąpiła do szeregu kon­
wencji regulujących międzyna 
rodowe przewozy samochodowe, 
a równocześnie w PKS rozpo­
częły się przygotowania do 
tych przewozów.

Dyrekcja PKS przewiduje, 
że jeszcze w br. samochody cię 
żarowe PKS będą brały udział 
w międzynarodowych przewo­
zach do Austrii, NRF i Szwaj 
carii na stałych liniach. 

raźnie wzruszony marsza- 
łek-senior, sala, już przedtem 
jasno oświetlona, rozbłyskuje 
blaskiem dziesiątków jupite­
rów.

Podobnie, jak przed chwi­
lą — kierownicy partii i rzą­
du, tak obecnie marszałek- 
senior znajdują się pod kilku 
nastominutowym „obstrza- 
łem" aparatów fotoreporte­
rów. Rozpoczyna się prze­
mówienie inauguracyjne.

Mówca wyraża przekona­
nie, że Sejm obecnej kaden­
cji nie będzie Sejmem nie­
mym, że stanie się kuźnią 
odnowy. Kończy swe przemó­
wienie cytatem z pieśni ro­
botniczej „Czerwony sztan-

Wśród ciszy marszałek-se- 
nior ogłasza pierwszą sesję 
II kadencji Sejmu PRL za 
otwartą.

Przemówienie inauguracyjne 
— skończone. Następuje uroczy 
sty moment ślubowania.

Posłowie oraz wszyscy obec­
ni na sali wstają. Marszałek - 
senior B. Drobner odczytuje 
rotę ślubowania:

„Ślubuję uroczyście jako po­
seł na Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej pracować 
dla dobra narodu polskiego i 
pogłębiać jego jedność, przy-” 
czyniąc się do umocnienia wię­
zi władzy państwowej z ludem 
pracującym miast i wsi, czynić 
wszystko dla utrwalenia nie­
podległości i suwerenności oraz 
dla pomyślnego rozwoju Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.”

Powołana przez marszałka- 
seniora posłanka Władysława 
Krzeszowska, najmłodszy po­
seł Sejmu, 24-letnia włókniar- 
ka z Bielska, odczytuje kolejno 
w porządku alfabetycznym na­
zwiska posłów.

Około 450 razy rozlega się 
słowo „ślubuję”, z powagą wy- . 
głaszane przez posłów.

Po ceremonii ślubowania w 
imieniu klubów poselskich 
PZPR, ZSL i SD w celu zgło­
szenia kandydatury na marszał 
ka Sejmu zabiera głos pos. Bo­
lesław Podedworny.

Zgłasza on kandydaturę pos. 
Czesława Wycecha. Pos. Po­
dedworny, charakteryzując syl 
wetkę kandydata na marszał­
ka Sejmu, podkreśla, że Cze­
sław Wycech, syn chłopa z 
Podlasia, od najmłodszych lat 
związany jest z ruchem ludo­
wym. W latach powojennych 
zajmuje stanowisko ministra 
oświaty. Jest obecnie wicepre­
zesem Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego.

Izba jednomyślnie wybiera 
pos. Czesława Wycecha na mar 
szałka Sejmu. Nowemu mar­
szałkowi Sejmu składają gra­
tulacje: Władysław Gomułka, 
Aleksander Zawadzki, Józef 
Cyrankiewicz i inni posłowie. 
Czesław Wycech zajmuje fotel 
marszałkowski. Marszałek-se- 
nior B. Drobner, przekazując 
przewodnictwo obrad nowo- 
wybranemu marszałkowi Sej­
mu Wycechowi, składa mu ser­
deczne gratulacje. Czesław Wy 
cech i Bolesław Drobner cału­
ją się „z dubeltówki”.

Po krótkim przemówieniu 
marszałek proponuje następu­
jący porządek obrad pierwsze­
go posiedzenia:

1.

2.
3.

4.

Wybór wicemarszałków
Sejmu,
wybór Rady Państwa, 
wybór Komisji Mandato­
wej,
wybór Komisji Regula­
minowej.

Zgodnie z propozycją mar­
szałka, do czasu uchwalenia 
nowego regulaminu Izba przyj­
muje w zasadzie dotychczaso­
wy regulamin.

Marszałek udziela głosu pos. 
Edmundowi Pszczółkowskie- 
mu, który w imieniu klubu po-

(Dokończenie na sir. 2)



। n^liDinejiiarz 
Przyjdzie kolej 
i na „Aramco“
Zżąłem i melancholią 

wspomina się w An­
glii, Francji, i innych me­

tropoliach zachodniej Eu­
ropy nie tak dawne jeszcze 
czasy, kiedy panujący sy­
stem kolonialny umożliwiał 
kierowanie z Londynu, Pa- I 
ryża, lub Hagi ekonomicz­
nym rozwojem Indii, Indo­
nezji, Indochin, Malajów, 
Burmy i wielu innych kra­
jów azjatyckich i afrykań­
skich, w zależnoścj od po­
trzeb metropolii. Wszystko 
wówczas było proste i łat­
we... Z odległych kolonii pły 
nęły do Eiiropy, owego 
„pępka świata" surowce 
dla rosnącego wciąż w si­
łę przemysłu, a płody egzo­
tycznych ziem żywiły milio 
nowe miasta europejskie.

Dziś, owe „dobre czasy" 
należą już do przeszłości. 
Wraz z rozkładem systemu 
kolonialnego każdy naród ! 
sam określa własną produk ; 
cję w zależności od potrzeb , 
swego kraju. Międzynaro- ! 
dowa wymiana gospodarcza \ 
kształtuje się na zupełnie 
nowych, bo wyzwalanych 
od przymusu politycznego 
stosunkach ekonomicznych, i 
Za sprowadzane surowce I 

i kolonialne trzeba po prostu | 
płacić, zgodnie z cenami I 
kształtującymi się na ryn­
kach światowych.

Wszystko to dzieje się w 
okresie, kiedy uprzemysło- | 
wionę kraje Europy w co- i 
raz większym stopniu uza­
leżnione są ód bogatych za 
sobów surowcowych i ener­
getycznych dawnych kolo­
nii.

Jeśli w roku 195USA 
importowały surowce i pod 
stawoiue towary kolonialne 
za sumę 2 miliardów dola­
rów, to Europa zachodnia 
Za sumę pięciokrotnie więk­
szą. Wydatkowana suma 
owych 10 miliardów dola­
rów musi być odzyskana w 
drodze importu towarów i 
usług. Gdyby na skutek kon 
kurencji nie udało się Eu­
ropie tego dokonać, grozi 
jej stoczenie się do roli nie 
wypłacalnego dłużnika.

Dochodzimy tu do źródeł 
sprzeczności, które miotają 
dziś światem zachodnim. 
W Londynie i Paryżu wy­
powiedziano i napisano 
ostatnio wiele cierpkich 
słów pod adresem USA w 
związku z osławioną „dok­
tryną Eisenhowera". Mi­
mo lansowanej przez USA 
tezy, że opanowanie Blis­
kiego Wschodu ma na celu 
jedynie wypełnienie niebez­
piecznej próżni, w Anglii i 
Francji rozumie się dosko­
nale, że chodzi tu wyłącznie 
o zapewnienie ekonomicz­
nej i politycznej hegemonii 
na opuszczonym przez nich 
terenie.

Wydaje się, że małym po 
cieszeniem dla Londynu i 
Paryża jest hipoteza, że na 
rody wyzwolone z pęt kolo 
nialnych zgrupują się po 
przez pomoc dolarową w 
obozie mocarstw zachod­
nich. Oblicze dzisiejszego 
świata bynajmniej nie uza­
sadnia przyjęcia podobnego 
sądu. Wystarczy spojrzeć 
na Azję, gdzie mimo, a ra­
czej wbrew olbrzymiej po­
mocy amerykańskiej w Chi 
nach zwyciężył Mao Tse- 
tung, a w Indonezji, Bur- 
mie, Indiach i na Cejlonie 
panuje wszechwładnie zasa 
da neutralizmu.

1 ma chyba rację brytyj­
ski tygodnik „Tablet", któ- 
^y krytykując umizgi Eisen 
howera do koronowanego 
władcy Arabii Saudyjskiej 
ostrzega, że iv ślad za usu­
nięciem Anglików i Fran­
cuzów z terenu Bliskiego 
Wschodu przyjdzie róivnież 
kolej na amerykańskich naf 
darzy spod znaku „Aram-

Trzeźwa kalteeja zamiast rozrzutności

Świat ujrzy Polskę
w Brukseli

WARSZAWA (AP1)
Rada Ministrów zatwierdziła 

nasz udział w przyszłorocznej 
wystawie światowej w Bruk­
seli. Bruksela od kwietnia 1958 
roku przez sześciomiesięczny 
okres trwania wystawy będzie 
nie tylko forum, na którym 
zostanie dokonany przegląd 
najwyższych osiągnięć tech­
nicznych, kulturalnych i so-

łówkiem w ręku, mając wy­
czulone oko na koszty, bez 
nonszalanckiego szastania go­
tówką.

Z. LENARTOWICZ

co . F. B.

cjalnych kilkudziesięciu
państw, ale zarazem nastąpi 
tu najszersze po wojnie spot­
kanie kupców i producentów 
z całego świata. Sztandarowe
hasło wystawy pokojowe
współistnienie państw o róż­
nych typach ustrojowych — 
leży nam zawsze na sercu.

Na przestrzeni dziesięciu ty­
sięcy metrów kwadratowych, 
którą ostatecznie przydzielili 
nam Belgowie, pokażemy w 
Brukseli syntezę naszego do­
robku i naszych możliwości w 
najważniejszych dziedzinach 
życia. W parku stanie duży, 
kryty pawilon, którego koń­
cowy projekt znajduje się o- 
becnie na warsztacie zespołu 
Akademii Sztuk Plastycznych 
z profesorami Sołtanem i Zb. 
Ihnatowiczem, jako general­
nym projektantem na czele.

Globalne koszty naszego u- 
działu w wystawie po osta­
tecznych korektorach zostały 
obniżone do kwoty 15 min. zło­
tych i 330 tys. dolarów, z cze­
go naprawdę trudno już coś 
więcej uciąć. Pierwotnie za­
planowane koszty były prawie 
trzykrotnie większe, Dotych­
czas w wystawie zgłosiło akces 
55 państw, a z organizacji 
międzynarodowych — ONZ, 
UNESCO i FAO.

Najbliższymi sąsiadami pa­
wilonu polskiego w Brukseli 
będą pawilony Francji, Kana­
dy i ZSRR. Zwracając uwa­
gę na uatrakcyjnienie naszego 
pawilonu, zamierzamy m. in. 
zainstalować tu urządzenie ra­
darowe, dzięki któremu zwie­
dzający nasz pawilon będą mo­
gli zobaczyć wszystko, co dzie­
je się na terenach wystaw. 
Projektowane są również inne 
urządzenia tego rodzaju.

Min. Ogrodzińskt dyr. ge­
neralny MSZ oświadczył, iż 
w czasie wystawy będą czy­
nione ułatwienia' dla ruchu tu­
rystycznego do Belgii. Warto 
również pomyśleć przy tej o- 
kazji o ściągnięciu do nas w 
odwiedziny „ciężkodewizo- 
wych" turystów, którzy przy- 
jadą do Europy w celu obejrze­
nia wystawy brukselskiej.

Przygotowmjemy się do wiel 
kiej imprezy światowej z o-

Sprawa Cypru 
w ONZ

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek rozpoczęła 

się w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
debata nad problemem Cypru. 
W sprawie tej wpłynęły dwa 
projekty rezolucji — grecki i 
brytyjski.

Pierwszy zabrał głos mini­
ster spraw zagranicznych Gre 
cji Averoff podkreślając, że 
Grecja popiera prawo ludno­
ści Cypru do decydowania o 
własnym losie.

Projekt rezolucji złożony 
przez Averoffa domaga się da­
nia ludności Cypru możności 
zadecydowania o losie wyspy 
oraz przywrócenia na Cyprze 
spokoju i sprawiedliwości.

Równocześnie przedstawio­
ny został Komisji Politycznej 
projekt rezolucji brytyjskiej, 
wzywający „rząd grecki do za­
przestania aktów sprzyjają­
cych szerzeniu terroru na Cy­
prze". Projekt rezolucji doma­
ga się, aby Grecja przerwała 
dostawy broni, pieniędzy i a- 
municji na Cypr, a także „na­
dawania podburzających au­
dycji przez rozgłośnie w Ate­
nach".

Obrady trwają.

W

W dniach 16 i 17 bm. w hali 
Gwardii w Warszawie odbyły 
się dioudniowe międzynarodowe 
zawody gimnastyczne z udzia­
łem zawodniczek i zawodników 
ZSRR, CSR, Węgier, Rumunii 
i Polski. Na zdjęciu: Klaska 
(Polska) zajął w ćwiczeniach 
wolnych I miejsce. W wielobo­

ju uzyskał III miejsce.

Wywiad 
z min. Włodzimierzem Migoniem

Projekt M3sta
dla woj. poznańskiego
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

kację, 6.525 tys. zł na wetery­
narie i 2.539 tys. zł zakła­
dy wylęgu drobiu.

Jak wynika z projektów 
planu, wybuduje się w roku 
bieżącym 1.352 izby mieszkal­
ne poprzez DBOR (bez Pozna­
nia), 314 izb w ramach bu­
downictwa rozproszonego i 
wydatkuje się około 54.667 tys. 
zł ną remont budynków 
mieszkalnych. M. in. wybudo­
wanych zostanie 347 izb w 
Kaliszu, 179 izb w Gnieźnie, 
420 w Koninie i 274 w Pile.

Rok bieżący przyniesie rów­
nież znaczny wzrost budownic­
twa spółdzielczego. Ponadto
przewiduje się 
wysokości 18 
na popieranie

kredyt w 
milionów zł 
budownictwa

indywidualnego. Prawdopodob 
nie już w tym roku wpro­
wadzi się opłaty za użytkowa­
nie lokali w wysokości propor­
cjonalnej do ilości m8 i obciąży 
w związku z tym właścicieli bu

14 maja wybory 
do duńskiego Folketingu 

KOPENHAGA (PAP) 
Na konferencji przywódców 

frakcji parlamentarnych Fol-
ketingu premier minister
spraw zagranicznych Danii H. 
C. Hansen poinformował, że 
wybory do Folketingu odbędą 
się w tym roku w dniu 14 ma­
ja, a więc o 4 miesiące przed 
wygaśnięciem normalnej ka­
dencji. Poprzednie wybory od­
były się 22 września 1953 r.

Komitet nokoicwego 
wyzwoleniaTaiwanu

PEKIN (PAP)
W dniu 18 bm. na posiedze­

niu KC Rewolucyjnego Komi­
tetu Kuomintangu utworzony 
został komitet pokojowego wy­
zwolenia Taiwanu.

Przewodniczącym
tworzonej 
b. generał

organizacji
nowou- 

został

Czang Czih-czung.
kuomintangowski

Francja w tarapatach

Po Algerze -
PARYŻ (PAP)

W ciągu kilku ostatnich dni do 
Paryża napływają niepokojące wie 
ści o silnych rozruchach antyfran­
cuskich w Mauretanii (Francuska 
Afryka Zachodnia). /

Według ostatnich doniesień z Da 
karu, francuskie oddziały, stacjo­
nujące w fortach, prowadzą uparte 
boje z wciąż napływającymi z pół­
nocy, znad granicy z hiszpańskim 
Rio de Oro, rebeliantami, których 
liczba według radia marokańskie 
go, sięga około 55 tys. ludzi i wie-

Mauretania
lokrotnie przewyższa liczebność 
żołnierzy francuskich na tym tere­
nie. Władze francuskie przyznają, 
że w ciągu ubiegłych kilku dni w 
Mauretanii zorganizowany został 
spisek przeciwko siłom porządko­
wym, jednakowoż dodają, że sy­
tuacja przybiera coraz bardziej ko 
rzystny obrót dla Francuzów. Źró­
dła francuskie przyznają, że w cza­
sie walk z rebeliantami zginęło 
wielu żołnierzy i oficerów francu­
skich.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
których jednak trzeba zrezyg­
nować.

Nie podzielam np. wyraża­
nego tu i ówdzie poglądu — 
oświadczył min. Migoń — iż 
niezbędne jest przywrócenie 
organów administracyjnych 
sprzed 1950 r., to jest powoła­
nie „wojewodów”, samodziel­
nych urzędów np. szkolnych 
i tzw. samorządu. Byłby to 
moim zdaniem, organizacyjny 
krok wstecz w stosunku do 
stanu obecnego.

W celu umocnienia tereno­
wych organów władzy musi 
być przestrzegane generalne 
założenie: rady narodowe go­
spodarzem swego terenu. I w 
tym zakresie czeka Komisję 
Rad Narodowych oraz Kance­
larię Rady Państwa szczegól­
nie poważna praca. Należało­
by bowiem wyraźnie określić 
sprawy, którymi rady powin­
ny zarządzać bezpośrednio — 
z prawem wydawania ostatecz 
nych rozstrzygnięć i decyzji 
— jak również i te, gdzie de­
cyzje należą do ministerstw. 
Propozycje Kancelarii Rady 
Państwa idą w kierunku przy­
jęcia takich założeń, aby wy­
bieralne rady, posiadając cały 
zakres obecnego działania, 
pracowały kolektywnie, bądź 
to wydając uchwały, bądź też 
wykonując tylko kontrolę 
społeczną.

W celu zapewnienia funkcjo 
nowania administracji nie­
zbędne jest też ustalenie, iż 
niektóre sprawy rady narodo­
we rozwiązują według wska­
zań planu centralnego, a inne 
wyłącznie w oparciu o plany 
terenowe. W sprawach lokal- 

' nych, to jest prowadzonych w 
ramach planu terenowego, ra­
dy powinny mieć zabezpieczo­
ną całkowitą samodzielność 
finansową. Należy stworzyć 
takie warunki, aby same ra­
dy narodowe zabiegały o do­
bre i właściwe wykorzystanie 
terenowych źródeł dochodu, 
aby opłacało się być oszczęd­
nym i gospodarnym, aby nie 
istniała sytuacja, że wszystkie 
straty wynikłe z wadliwej go­
spodarki terenowej idą „na 
rachunek Skarbu Państwa”. 
Niektóre wpływy podatkowe 
w całości powinny być przeka­
zane na rzecz rad.

Wreszcie sprawa ostatnia — 
niezbędny jest sprawny po­
dział spraw między same ra­
dy. Chodzi o to, aby rada 
wyższego szczebla nie przej­
mowała spraw należących do 
rady niższej, aby nie pozba­
wiała jej samodzielności.

Zadani Sejmu

czwarta posłów uznała sprawy 
zmiany dotychczasowej pozy­
cji rad — za jedno z najważ­
niejszych zadań Sejmu. Myślę 
też, że i Komisja Rad Narodo­
wych Rady Państwa będzie 
tu miała dużo do zrobienia. 
Trzeba przeprowadzić zasad­
niczą zmianę całego ustawo­
dawstwa o radach narodo­
wych. Myślę też, że projekty 
ustawodawcze w tych spra­
wach powinny być przed uch­
waleniem przez Sejm opubli­
kowane i poddane pod szeroką 
dyskusję publiczną.

Tymczasowy plan 
w sprawie administracji 

Kanału Suesk ego
LONDYN (PAP)
W wyniku prowadzonych 

od tygodnia rozmów między 
głównymi użytkownikami Ka­
nału Sueskiego W. Brytania, 
Francja i Stany Zjednoczone 
mają przedłożyć sekretarzowi 
generalnemu ONZ Hammars- 
kjoeldowi tymczasowy plan w 
sprawie administracji Kanału 
Sueskiego z prośbą o przeka­
zanie tego planu rządowi egip­
skiemu.

Agencja AFP donosi, iż pfen 
ten przewiduje, że połowa o- 
płat za korzystanie z Kanału 
byłaby wpłacana rządowi egip 
skiemu na koszty związane z 
funkcjonowaniem Kanału, zaś 
dr^r 'golowa byłaby wpłaca­
na . "jnto banku „neutral­
ni w0^ewSwentualnie w banku 
mś^ przy czym
konto to byłoby zablokowane 

I aż do ostatecznego u reguło wa- 
’ nia problemu żeglugi na Ka­
nale. Rozmowy te były pro­
wadzone w drodze dyploma­
tycznej, a nie pod auspicjami 
„Towarzystwa Użytkowników 
Kanału Sueskiego",

Telewizja - perspektywy i trudności
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Eksperymentalną transmisję 
warszawskiego programu do 
Łodzi przeprowadzono już z 
zadowalającym rezultatem w 
połowie lutego br.

W Warszawie prowadzona 
jest wymiana dotychczasowej 
aparatury w studio. Zastąpi ją 
nowoczesny sprzęt produkcji 
angielskiej. Zakończenie prze­
budowy warszawskiego ośrod­
ka przewiduje się na marzec 
br.

W końcu br.. będziemy za­
tem posiadali cztery ośrodki te­
lewizyjne obejmujące łącznie 
swoim zasięgiem obszar za­
mieszkały przez ok. 7—8 min. 
ludności.

Przyszłość 
polskiej telewizji

Przy opracowywaniu per­
spektywicznego planu rozwoju 
telewizji przyjęto następujące 
założenia:

— stworzenie możliwości od­
bioru programu telewizyjnego 
na terenie całego kraju, co wo­
bec ograniczonego zasięgu o- 
becnych stacji, oznacza ko­
nieczność budowy co najmniej 
kilkunastu nowych telestacji 
nadawczych;

— w dalszej perspektywie 
przewiduje się stworzenie dru­
giego programu — oczywiście 
najpierw dla terenów o więk­
szej gęstości zaludnienia;

— program rozwoju telesta­
cji będzie ściśle powiązany z 
planem budowy radiowych li­
nii przesyłowych, umożliwiają­
cych wymianę programu tele­
wizyjnego między poszczegól­
nymi ośrędkami oraz stworzy 
warunki wymiany programów 
z zagranicą — w pierwszym 
rzędzie z państwami sąsiedni­
mi, z którymi zostały już za­
warte wstępne porozumienia.

Zasadniczą inwestycją bę­
dzie budowa wielkiego central-

cie zagraniczne i wielka atrak 
cyjność telewizji kolorowej 
zmuszają nas do prac nad 
wprowadzeniem w dalszej per 
spektywie do eksploatacji sy­
stemu wielobarwnego. W In­
stytucie Łączności organizowa­
ne są już prace naukowo-ba­
dawcze w tej dziedzinie, a na­
wet sprowadziliśmy do kraju 
niektóre urządzenia telewizji 
kolorowej do prac naukowo- 
badawczych. W USA telewizja 
kolorowa rozwija się b. szyb­
ko, a w ZSRR wprowadzona 
ma być już w przyszłym roku.

W Polsce jest obecnie prze­
szło 8 tys. abonentów telewi­
zyjnych. Zarówno produkcja 
krajowa jak również import te­
lewizorów są w br. nie wystar 
czające.

Podstawowym źródłem zao­
patrzenia rynku w telewizory 
może być jedynie krajowa pro-

dynków obowiązkiem przepro­
wadzenia remontów. Niestety, 
nadal nię polepszy się zaopa­
trzenie ludności Kalisza, Ostro 
wa i wielu innych miast w wo­
dę, gdyż nikłe nakłady inwe­
stycyjne uniemożliwiają rozbu 
dowę wodociągów.

W roku bieżącym zwiększy 
się o 145 liczba łóżek w szpita­
lach, uruchomionych zostanie 
6 stacji Pogotowia Ratunkowe­
go, nieznacznie wzrośnie ilość 
ośrodków zdrowia na wsi. W 
różnych okolicach wojewódz­
twa podejmie pracę 100 leka­
rzy. Powstaną dwie nowe izby 
chorych: w Odolanowie i Go­
sławicach.

W szkołach podstawowych w 
województwie uczyć się będzie 
blisko 291 tys. uczniów, a więc 
o 20.361 więcej niż w roku u- 
biegłym. Jest to tym ważniej­
sze, że o 18.800 wzrośnie liczba 
uczniów w szkołach pełnych.

W związku ze wzrostem siły 
nabywczej ludności plan obro­
tu towarowego dla wojewódz­
twa łącznie z Poznaniem usta­
lony został w roku bieżącym 
na 12.848 min. zł, a więc na su­
mę o ponad 22 proc, wyższą niż 
w roku ubiegłym. Zakłada się 
pełniejsze, aniżeli dotychczas, 
zaopatrzenie ludności w arty­
kuły spożywcze i przemysłowe 
oraz takie artykuły produkcyj- 
.no-inwestycyjne, jak: wytwo­
ry hutnicze, tarcicę i węgiel — 
które powinny zabezpieczyć 
intensyfikację zarówno drob­
nej wytwórczości, jak i produk 
cji rolnej.

Wraz ze wzrostem masy to­
warowej, na zaopatrzenie lud­
ności projektuje się zwiększe­
nie sieci handlu detalicznego z 
1576 punktów do 1615 i urucho 
mienie 23 zakładów gastrono­
micznych. Wykonanie planu o- 
brotów zależeć będzie w dużej 
mierze od aktywnej pracy apa­
ratu handlu i wykorzystania 
przezeń możliwości skupu pro­
dukcji rzemieślniczej i chałup­
niczej.

W dziedzinie transportu i 
łączności głównym zadaniem 
jest zagospodarowanie wschód 
nich powiatów województwa. 
Na powiaty te przypadnie 71,2 
proc, budowanych dróg. Gdy 
chodzi o transport i łączność — 
to przy ustalaniu planu zwró­
cono uwagę na polepszenie do­
jazdów do stacji kolejowych, 
zabezpieczenie konserwacji na 
odcinkach drogowych, na któ­
rych PKS utrzymuje regularne 
linie komunikacyjne i na szo­
sach, łączących gromadzkie ra­
dy narodowe z siedzibami po­
wiatu.

Projekt planu gospodarczego 
i budżetu będzie przedmiotem 
obrad sesji WRN w pierwszych
dniach marca br. (L)

Sesja Sejmu PRL

Jak wykazała przeprowa- | nego ośrodka studiów w War- 
dzona przez Polską Agencję i szawie:
Prasową arikieta, blisko jedna 1 — Dotychczasowe osiągnię­

dukcja. Jakość odbiorników 
krajowych zależy od wyposa­
żenia zakładów-producentów 
w nowoczesne maszyny i apa­
raturę pomiarową oraz w 
pierwszym okresie produkcji 
<— od zaopatrzenia w importo­
wane wysokiej jakości podze­
społy.

Konieczne wydaje się rów­
nież uzyskanie odpowiedniej 
zagranicznej pomocy licencyj 
nej na produkcję wysokiej 
klasy telewizorów. Licencja 
taka winna przewidywać rów­
nież przeszkolenie naszych fa­
chowców zagranicą. W tej 
sprawie i otrzymaliśmy ostatnio 
kilka interesujących ofert od 
zachodnich firm. \

Aby odbiorniki stały się do­
stępne dla szerokich rzesz lud­
ności konieczne jest obniżenie 
kosztów produkcji oraz stwo­
rzenie dogodnego systemu ra­
talnej sprzedaży (spłaty do 2—3 
lat). Należy dodać, że obecna 
moc produkcyjna Warszaw­
skich Zakładów Telewizyjnych 
nie jest w pełni wykorzysty­
wana co jest jedną z przyczyn 
wysokich kosztów produkcji.

(Dokończenie ze str. 1) 
selskiego PZPR zgłasza kandy 
daturę pos. Zenona Kliszki na 
stanowisko wicemarszałka 
Sejmu.

W imieniu klubu poselskiego 
SD pos. Jan Karol Wende zgła 
sza kandydaturę pos. Jerzego 
Jodłowskiego na wicemarszał­
ka Sejmu.

Izba w głosowaniu dokonuje 
wyboru pos. pos. Zenona Klisz­
ki i Jerzego Jodłowskiego na 
wicemarszałków Sejmu.

O godz. 17.25 Sejm doko­
nał wyboru Rady Państwa w 
składzie: Przewodniczący — 
Zawadzki, zastępców prze­
wodniczącego — Albrecht, 
Kulczyński, Lange i Pode- 
dworny, sekretarz Rady Pań 
stwa — Horodecki, członko­
wie: Banach, Chajn, Gomuł­
ka, Kruczkowski, Loga-Sowiń 
ski, Musiałówa, Roman 'No­
wak, Ozga-Michalski i Za­
wieyski.

Po dokonaniu wyboru Ko­
misji Mandatowej oraz Korni 
sji Regulaminowej marszałek 
Wycech odczytał pismo Pre­
zesa Rady Ministrów w któ­
rym podaje się on wraz z 
rządem do dymisji. Marsza­
łek Wycech proponuje Izbie 
dymisję przyjąć i wyznaczyć 
prezesa Rady Ministrów. Po­
seł Gomułka w imieniu 
trzech klubów poselskich 
zgłasza kandydaturę posła 
Józefa Cyrankiewicza na sta 
nowisko prezesa Rady Mini-
strów. W głosowaniu 
przyjęła wniosek posła 
mułki.

Izba 
Go-

Następne posiedzenie 
wtorek, 26 bm. o godz. 16.

w«



„Fenix 1“ O pewnej
Staropolskie przysłowie: 

„Oszczędnością i pracą ludy 
się bogacą" brzmi trochę ba­
nalnie. Jeśli odnosimy takie 
wrażenie, to z przyczyn na­
der prostych. Dewaluacji ule­
gło powszechne pojęcie gro­
madzenia dóbr osobistych, 
zapewnienia niezależnej przy 
szłości czy tak zwanego do­
rabiania się. Z kolei codzien­
ne życie naszych czasów na­
stręcza tyle trosk i kłopotów 
materialnych, taką masę nie­
doborów i potrzeb, że słowo 
„oszczędność" brzmi, jak cze­
rep dzwonu, który słynął nie­
dawno jeszcze z pięknego 
dźwięku. Lecz mimo te wszy­
stkie argumenty, cytowane 
przysłowie nawet w naszych 
warunkach nie jest frazesem.

niefrasobliwości i jej skutkach SZPINAK 
przynosi dewizy

Jedyna w Polsce fabryka 
aparatów fotograficznych — 
Warszawskie Zakłady Foto- 
Optyczne produkują dotychczas 
dwa typy aparatów — „Dru- 
ha“ i lustrzankę — „Start“.

W bież, roku ukażą się w 
sprzedaży trzy dobre aparaty, 
których próbna seria jest już 
gotowa. Będą to: aparat mało­
obrazkowy „Fenix 1“ (już na 
początku II kwartału) ulep­
szony model tego aparatu po­
siadający między innymi sprzę­
żony dalmierz — „Fenix 11“ 
oraz dwuobiektywowa lustrzan 
ka „Duoflex“ (znacznie ulep­
szony i zmodernizowany 
,,Start“).

Na zdjęciu: próba aparatu 
„Fenix I“.

CAF — Fot. Wdowiński

Tygrys w tajdze

w klatkach

Ginekolog miłośnikiem 
ciał niebieskich

OPOLE. Prawie w każdą 
noc księżycową przypadkowi 
przechodnie, którzy znajdą 
się u zbiegu ulic Ozimskiej i 
Dubois w Opolu podziwiają 
zamiłowanie i pasję z jaką 
znany w Opolu ginekolog dr. 
med. Włodzimierz Biliński od- 
daje się oglądaniu ciał nie­
bieskich, jako amator i miłoś­
nik astronomii. Nieraz miasto 
na dobre śpi już po cało­
dziennej pracy, kiedy dr. Bi­
liński tkwi jeszcze na ulicy 
przy skonstruowanych przez 
siebie lunetach i innych 
przyrządach.

Największa luneta leka- 
rza-astronoma, powiększająca 
300-krotnie wykonana jest 
z uciętej... rynny, zakończo­
nej po obu stronach soczew­
kami i szeregiem kółek i 
kółeczek pomysłowego me­
chanizmu. O skuteczności te-
go 
się

instrumentu przekonało

MOSKWA. Tygrys przecha­
dzał się po tajdze, a operato- , 
rzy siedzieli w klatkach i do­
konywali zdjęć. Tego rodzaju ; 
niecodzienne wydarzenie wi- I 
dziano na Dalekim Wschodzie, 1 
na terenach ZSRR. Udała się ! 
tam na gościnne występy słyń- 1 
na radziecka pogromczyni dzt- ' 
kich zwierząt, M. Nazarowa. Po i| 
występach w jednej z miejsco­
wości. Nazarowa postanowiła I 
dowieść, że znane przysłowie: 
„Natura ciągnie wilka do lasu" 
— nie zawsze odpowiada praw­
dzie. W tym celu udała się z 
jednym ze swoich pupilów do 
lasu, aby zaobserwować jego 
zachowanie na łonie natury.

Sytuację tę postanowili z i 
kolei wykorzystać filmowcy. ; 
Umieściwszy się przezornie w | 
klatkach, dokonywali szeregu : 
ciekawych zdjęć. Wyjątkowo il 
jednak spokojne zachowanie li 
się zwierzęcia pozwoliło wkrót- | 
ce operatorom opuścić klatki i lj 
dokonywać zdjęć z wygodniej- | 
szych pozycji. Widząc uprzed- 11 
nio swoich panów W' klatkach, |j 
tygrys okazał się wspaniało- li 
myślny — pozwalał się głaskać ii 
operatorom i nie zważał na ' 
trzaski kamery. Tygrys przez 
cały czas pozostawania na ; 
wolności był posłuszny swo- ; 
jej pogromczyni.

Operatorzy uchwycili między « 
innymi następujący epizod: po- ’ 
gromczyni ubrana w ciepłą ’ 
kurtkę, w której tygrys nigdy j 
jej nie widział, kroczy przez ' 
tajgę odwrócona tyłem do , 
zwierzęcia. Tygrys widząc [i 
przed sobą obcego człowieka, y 
skrada się i w pewnym mo- i; 
mencie rzuca się na idącego, j 
przewracając go. W tym mo- >' 
mencie pogromczyni wypowia- | 
da kilka słów do tygrysa i ten

już dziesiątki
którym dr. Biliński 
umożliwia oglądanie 
Marsa czy Księżyca.

opolan, 
chętnie 
Wenus,

pozostawia 
koju.

Ze zdjęć 
zmontują

swą ofiarę w spo-

film. (PAP)

filmowcy radzieccy 
krótkometrażowy

(PAP)

Ciekawa dyskusja w TUR
...i wtedy to nerwy ponoszą. 

Najczęściej bowiem gaz jest 
mało kaloryczny lub dopływa 
w zbyt nikłych ilościach i trze 
ba długo czekać na przyrzą­
dzanie posiłków. Dlatego też 
nowoobrana rada robotnicza 
Przy gazowni postanowiła prze 
de wszystkim zająć się poprą 
wą dostaw gazu dla przemysłu 
i mieszkańców. Oczywiście w 
planach pracy figurują i in- 
nę zadania, ale te pierwsze kro 
ki po toyborach nie przychodzą 
radzie zbyt łatwo. Dyrekcja 
ułatwiła sobie życie i prze­
kazuje radzie do rozpatrzenia 
wszelkie najbardziej drażliwe 
8Prawy. Niech rada ponosi od 
powiedzialność za wszystko...

stare zarządzenia nowymi, 
zgodnymi z obecną rzeczywisto 
ścią.

Trzeba się tu poprawić, właś­
nie w naszych warunkach 
jest szczególnie cenne i po­
trzebne.

Wyjdźmy jednak z wąskie­
go podwórka osobistego inte­
resu. Istnieje przecież jeszcze 
pojęcie oszczędzania w sensie 
pozaosobistym. Oszczędzania 
w wielkim, wspólnym gospo­
darstwie, jakim jest nasz 
kraj.

Marnotrawstwo w naszej 
gospodarce narodowej jest 
niestety zjawiskiem po­
wszechnym — o zastraszają­
cych rozmiarach.

Na naradzie transportow­
ców w Warszawie wyszło 
między Innymi na jaw, że w 
roku 1955 eksportowaliśmy 

' stali za 25 milionów dolarów. 
Gdyby stal ta była zużyta na 
produkcję samochodów, uzy­
skano by tą drogą nie 25, 
ale 200 milionów dolarów. A 
przecież nasz przemysł samo­
chodowy nie wykorzystuje 
swojej mocy produkcyjnej. 
Powierzchnia użytkowa jego 
hal fabrycznych nie ustępuje 
czechosłowackim. Urządzenia 
także. A jakie są wyniki na­
szego i czechosłowackiego 
przemysłu samochodowego, 
to nie trudno zauważyć na­
wet kompletnemu laikowi w 
tej dziedzinie. Weźmy inny 
przykład, nieco bliższy „do­
łom gospodarczym".

Baza Sprzętu „Mostostal" 
w Poznaniu wysłała w lutym 
1956 roku dźwig typu Derick 
na budowę w Nowej Rudzie 
na Śląsku. Przesyłka kolejo­
wa na 3 czy 4 wagonach, nie 
licząc dowozu, montażu, 
zniszczenia itp. kosztowała 
około 20 000 zł. Dźwig bezuży­
tecznie leżał w Nowej Rudzie 
4 miesiące, obciążając koszty 
budowy sumą około 16 000 zł, 
gdyż, jak się okazuje, przy­
słano go tu bez wiedzy kie­
rownictwa budowy, a w do­
datku zupełnie niepotrzebnie.

Zejdźmy jeszcze niżej w 
(nasze codzienne życie. 1

Wykruszona dachówka mo­
że być uzupełniona niewiel­
kim nakładem kilku złotych. 
Po roku na pewno koszt 
wzrośnie o reperację przegni­
łej belki w więżbie dachowej, 
a po dwóch o zniszczony lub 
zagrzybiony strop. W nowym 
domu Miejskiego Zarządu 
Budynków Mieszkalnych przy 
ulicy ślusarskiej 16 w Pozna­
niu od przeszło pół roku wo­
da w dni deszczowe cieknie 
strumieniem przez betonowy 
strop do piwnicy.

Tak to zdobywane w wiel­
kim społecznym trudzie zło­
tówki przeciekają dziurami w 
nieszczelnym stropie naszej 
budowli socjalistycznego pań 
stwa.

Kiepski jest ten gospodarz, 
który spostrzegłszy niedoma­
gania i luki w swoim gospo­
darstwie, nie stara się odszu-

kać ich źródeł i przyczyn. Od 
tego bowiem trzeba zacząć, 
pragnąc naprawiać. A prze­
cież powodów rozrzutnej go­
spodarki jest wiele.

Najpospolitszym źródłem 
marnotrawstwa i to na dużą 
skalę jest chyba ignorancja 
rzetelnej wiedzy, rzeczowego 
obrachunku, badań nauko­
wych oraz panosząca się 
wszędzie pseudofachowość. 
Wówczas nad metodami kon­
kretnych fachowych rozwią­
zań góruje ekwilibrystyka; 
dochodzenie do prawdy meto­
dą prób i błędów. I gdyby 
choć te błędy na przyszłość 
uczyły. Najczęściej jednak
tak nie jest.

Do pewnego 
słano „według 
skomplikowane

POM-u prze- 
rozdzielnika" 
brony do u-

prawy traktorowej. Załoga 
długo medytowała nad moż­
liwościami zastosowania ich 
w pracy. Nic z tych rozważań 
nie wyszło, więc po niedługim 
czasie kosztowne brony po­
stanowiono zużytkować do... 
ogrodzenia.

Pochodne od niefachowości 
jest często marnotrawstwo ma­
jące swe źródło w złej organi­
zacji. I tak w jej wyniku są­
siadujące z „Pometem” Zakłady 
Naprawcze Sprzętu Drogowego 
w Poznaniu otrzymują odlewy, 
aż z Kielc. Niektóre natomiast 
przedsiębiorstwa przemysłu te­
renowego z tychże Kielc odbie­
rają sobie potrzebne elementy 
lane z Pometu.

Dużo zła i to w szczególności 
już na stanowiskach pracy po­
wodują także niskie kwalifika­
cje zawodowe robotników, bry 
gadzistów czy majstrów. Szko­
lone na chybcika młode kadry 
częstokroć zdeprawowane wy­
sokimi zarobkami, łatwością a- 
wansu, nie przywiązane do 
przedsiębiorstwa produkują 
marnie, niefrasobliwie traktu­
jąc i surowiec i sprzęt.

. Jest jeszcze inna przyczyna 
sięgająca swymi bakcylami do 
psychiki człowieka, tkwiąca w 
jego świadomości i przekona-

niu. To nawyki rozrzutności 
dóbr materialnych, lekceważe­
nia wykonywanej pracy po­
wstałe z beznadziejności walki 
o naprawę, ze złego przykładu 
błędów i marnotrawstwa kie­
rownictwa gospodarczego, z 
braku materialnego zaintereso­
wania. Ulegali im często po pe­
wnym czasie najlepsi ludzie.

Rzecz oczywista, że przyto­
czone przez nas przykłady są 
tylko niewielką cząstką tego, 
co się w rzeczywistości dzieje. 
Nie da się tego zliczyć w skali 
wszystkich resortów. Można z 
czystym sumieniem stwierdzić, 
że marnotrawstwo panoszące 
się u nas, jest jedną z poważ­
niejszych przyczyn trudności 
gospodarczych naszego kraju.

Czytamy często zachwycają­
ce reportaże o Belgii, NRF czy 
USA, o dobrobycie tam panu­
jącym. Kiwamy z podziwu gło­
wami, zazdrościmy i w duchu 
klniemy, dlaczego to u nas jest 
inaczej. Bo, cóż, bogactwo oby­
wateli idzie w parze z bogac­
twem kraju, w którym oni ży- 
ją. My zaś często trwonimy na­
sze dobra w sposób nad wyraz 
niefrasobliwy z rozrzutnością 
co najmniej właścicieli świata 
i wszystkich jego bogactw. To 
bardzo dobrze, gdy ludzie trak­
tują własność społeczną: ma­
szyny, materiały czy pieniądze 
— jak swoją osobistą. Gorzej 
jednak, gdy rozumieją ją jako 
rzecz niczyją, bezpańską.

I tu zaczyna się cała trud­
ność. Nie umiemy najczęściej 
myśleć kategoriami wspólnoty 
społecznej. Nie umiemy zdać 
sobie sprawy z tego, że nie ma 
oderwanej od wspólnego do­
brobytu naszej osobistej pozy­
cji materialnej, że nie można 
mówić o poprawie stopy życio­
wej poszczególnych jednostek 
bez wzmocnienia majątku na­
rodowego. Można by tu użyć 
metafory z rośliną i glebą, na 
której ona rośnie. Tylko i wy­
łącznie w zależności od bogac­
twa, zawartych w niej składni­
ków biologicznych, plon rośnie 
wysoko i bujnie.

Zbigniew MIKA

POZAIl W ANGIELSKIEJ FABRYCE SAMOCHODÓW

w "

Duńczycy podobno zajada­
ją się sżpinakiem oraz 

chrupią rzodkiewki z... W iel 
k opolski rodem, Niemcy
przepadają za polskim gro­
chem we wszystkich możli­
wych postaciach, a Czesi 
chętnie widzą na swoim sto­
le buraczki ćwikłowe. Tak­
że i polska kapusta późnej 
odmiany, fasole, ogórki oraz 
pietruszka cieszą oko i pod­
niebienie cudzoziemców.

Właśnie do tych krajów 
(do Związku Radzieckiego 
także) wysyłamy nasiona 
wymienionych warzyw — 
jak informuje nas p. Lud­
wik Korek, zastępca dyrek­
tora do spraw handlu Cen­
trali Nasiennictwa Ogrod­
niczego i Szkółkarstwa, któ­
rej siedziba znajduje się 
właśnie w Poznaniu. Więk­
szość reprodukowanych na­
sion pochodzi bowiem z wiel 
kopolskich gospodarstw wa­
rzywniczych. Do Centrali 
należy 8 majątków nasta­
wionych na warzywnictwo, 
między innymi Iłówiec kolo 
Czempinia i Nochowo w po­
wiecie śremskim.

W zakresie warzywnictwa 
stajemy się więc coraz bar­
dziej samodzielni, co wyra­
ża się w uniezależnieniu 
się od importu nasion wa­
rzyw z zagranicy. Jedynie 
sprowadzamy niektóre od­
miany kalafiorów z Danii i 
częściowo z Holandii.

Obecnie nie można narze­
kać na brak odpowiednich 
rodzajów nasion. Na nasze 
województwo przypada po­
nad 150 ton, z czego około 
75 procent rozprowadzono 
już do właściwych sklepów 
nasiennych lub gminnych 
spółdzielni. Odczuwa się je­
dynie brak potrzebnej ilości 
nasion cebuli ze względu na 
jej zeszłoroczny nieurodzaj 
nie tylko w Polsce, ale i w 
całej Europie. Jeśii w ja­
kiejś GS nie można do­
stać odpowiednich nasion, to 
wina spada wyłącznie na 
kierownictwo tejże placówki, 
gdyż Centrala chętnie udo­
stępnia każdą żądaną porcję 
nasion różnych warzyw.

( em-par)

Jazz i dynamit
NOWY JORK, 

wości Knoxville 
nessee) odbywał 
muzyki jazzowej

W miejsco- 
(Stan Ten- 
się koncert 
w wykona-

niu światowej sławy, zespo­
łu Louisa Armstronga. Nagle
wśród dźwięków
rozległy się odgłosy
nacji.

melodii 
f deto-

Koncert przerwano.

Ob. Gajewski z Poznańskich 
Zakładów Remontu i Montażu
zwrócił uwagę na 
Mę:

inną spra-

... Jakie są twoim zdaniem 
przyczyny braków? Co należy 
zrobić, aby zmniejszyć braki 
na danym stanowisku? Gdzie 
istnieje możliwość zastąpienia 
kontroli przez samokontrolę? 
Jakie komórki organizacyjne 
uważasz za zbędne? — oto tył 
ko kilka punktów z wielkiej 
ankiety, zorganizowanej przez 
Radę Robotniczą przy „Po- 
met“, która ma posłużyć do 
usprawnienia pracy na wielu 
odcinkach i wytyczenia planu 
działania.

Rada ta rozwinęła szeroką 
działalność również i na wielu 
innych odcinkach. Każdy czło­
nek rady jest odpowiedzialny 
za pewien odcinek pracy.

— Obecnie, po 
rad robotniczych 
dzeniu rozrachunku gospo­
darczego, wielkie zakłady zacz

powołaniu 
i wprowa-

ną interesować się przysto- 
zowaniem swej produkcji do 
Potrzeb — wyraził pogląd Ga­
lewski. — Gdy wytwarza się 
mechodliwe artykuły, nie ma 
Pa nie zbytu i... nie osiągamy 
odpowiednich dochodów.

■— A tak, nadzorować
zgodził się Krawczyk. — Tyl­
ko jest jedno „ale“. Stajemy 
“o biegu na setkę o lepsze ju- 
^ro, a tymczasem jest masa 
zarządzeń, które muszą być 
zerwane, bo hamują. Trzeba 
°ddziałowywać na centralne za

Takie były niektóre wypo­
wiedzi dyskutantów na zebra­
niu dyskusyjnym członków rad 
■robotniczych, zorganizo wanym 
przez Towarzystwo Uniwersy­
tetu Robotniczego w Pozna­
niu. Referent prof. Józef Bo­
roń z WSE, stwierdził, że ra­
dy robotnicze powinny mieć 
podobne kompetencje jak ra­
dy nadzorcze w spółdzielniach 
lub przedsiębiorstwach kapita­
listycznych, a więc m. in. wy­
znaczać generalne kierunki 
rozwoju przedsiębiorstwa, za­
sadnicze inwestycje, oceniać 
pracę dyrektora z punktu wi­
dzenia efektów ekonomicznych,

___________________ ___mieć wpływ na podział wypro- 
rządy i Sejm, aby zastąpiły cwanych nadwyżek.

W dniu 13 lutego br. wybuchł w Conentry olbrzymi po­
żar w znanych angielskich zakładach samochodów „Ja- 
guar“, w wyniku którego spaliła się połowa fabryki.

Szkody oceniane są na miliony funtów.
Fot. — CAF.

Wezwana natychmiast policja 
stwierdziła, iż nieznani spraw 
cy, którzy jechali .samocho­
dem rzucili paczkę dynamitu 
przed budynkiem, gdzie znaj­
dowała się sala koncertowa. 
Ponieważ na sali znajdowała 
się publiczność zarówno bia­
ła jak. i murzyńska, istnieje 
przypuszczenie, że sprawcami 
zamachu byli rasiści amery­
kańscy.

Poprawki do historii Armii Radzieckiej
T^ziałania Armii Radzieckiej w 

drugiej wojnie światowej, jak 
stwierdza „Kommunist" (organ 
teoretyczny CK KPZR) w publika­
cjach historyków radzieckich, nie 
zostały należycie przedstawione. 
Niedostatecznie uwzględniona jest 
działalność partii, która „w cięż­
kich warunkach początkowego o-

czyny początkowego cofania się 
Armii Radzieckiej. Pod tym wzglę­
dem źle przysłużyła się prawdzie 
gazeta wojskowa „Krasnaja Zwie- 
zda“. która „niesłusznie skrytyko­
wała artykuł wstępny czasopisma

wie i wiadomości o agresywnych 
planach uważał za prowokację. Pi­
sała o tym „Prawda" z dnia 14 
czerwca 1941 r. Ogłoszenie tej wia­
domości niemal w przededniu woj 
ny zbałamuciło ludzi radzieckich

„Wojennej Wiestnik" (nr 4

kresu wojny 
lecz potrafiła 
zmienić bieg 
zwycięstwo".

nie skapitulowała, 
zmobilizować masy, 
wojny i osiągnąć

Rozprawa trzech autorów: Jewsti 
gniejewa, Żylina i Rogińskiego o- 
głoszona w „Kommuniście", jest 
ostrą krytyką prac historyków ra­
dzieckich o „wielkiej wojnie oj­
czystej". „Zasadnicza ocena wy­
padków wojennych — pisze organ 
partii — zaczerpnięta została z 
książki Stalina pt. „O wielkiej woj 
nie ojczystej Związku Radzieckie­
go". Nie zbadane i nie wykorzysta 
ne zostały materiały archiwalne, 
dotyczące działalności partii, ru­
chów partyzanckich i transportu. 
Do takich dzieł niepełnowartościo- 
wych należy również wydawnic­
two Instytutu Historii Akademii 
Nauk w ZSRR pt. „Zarys historii 
wielkiej wojny ojczystej 1941/1945". 
Nie wykazano w tej pracy w stop­
niu potrzebnym ogromnych wy­
siłków i ofiar, jakie dał naród ra­
dziecki i jego Armia, aby zwycię­
żyć wroga,"

Autorzy rozprawy zwracają 
szczególnie uwagę na źle opraco­
waną historię początku wojny z 
hitlerowskimi Niemcami. Zamaza­
ne i nie uwypuklone zostały przy-

1956), jaki wykazał niedostateczne 
przygotowanie wojsk radzieckich, 
nieskoordynowane działania grup 
wojskowych itd." „Armia niemiec- 
ko-faszystowska — pisze dalej 
„Kommunist" — wtargnęła w gra­
nice ZSRR w czasie, gdy nowa 
granica państwowa nie była w spo­
sób należyty umocniona i przygo­
towana do obrony. Nie była zakoń­
czona reorganizacja Armii Rą- 
dzieckiei i jej techniczne zaopa­
trzenie. Nowe rodzaje techniki bo. 
jowej, nod wielu względami prze­
wyższające technikę przeciwnika, 
dopiero zaczęły napływać i nie by­
ły jeszcze opanowane przez woj­
sko. Nasz przemysł wojenny jesz­
cze nie był przystosowany do za­
pełniania wielkich strat w techni­
ce bojowej, nieuniknionych przy 
prowadzeniu wojny współczesnej, 
co zapisać należy na karb złego 
nlanowania w przemyśle wojen­
nym w latach przed agresją nie­
miecką."

„Przyczyną poważnych niepowo­
dzeń — pisze „Kommunist" — któ­
re spotkały naszą Armię na po­
czątku wojny, stało się przecenie­
nie przez Stalina sytuacji wojsko- 
wo-strategicznej. Fakty, mówiące o 
przygotowaniach faszystowskich 
Niemiec do nanaści na Zwb^k 
Radziecki, Stalin oceniał niewłaści

— i osłabiło czujność naszego narodu
i jego sił zbrojnych."

W wyjątkowo trudnej sytuacji 
znalazły się wojska okręgów nad­
bałtyckiego, zachodniego i kijow­
skiego, osłaniające granice ZSRR. 
Nie będąc dostatecznie skupione i 
rozwinięte do operacji bojowej — 
nie mogły przeciwstawić się liczeb 
nie przewyższającym siłom wroga. 
Nieprzyjaciel skoncentrował na 
granicy radzieckiej 190 dywizji, w 
tym 35 czołgowych i zmechanizo­
wanych, przy poparciu około 5000 
bojowych samolotów. Prawne w 
miesiąc po niepowodzeniach po­
wstał Państwowy Komitet Obro­
ny, który skupił pełnię władzy w 
państwie. W skład jego weszli: 
Stalin (przewodniczący), Bułganin,
(Wozniesienski), Woroszyłow,
Kaganowicz, Malenkow, Mikojan i 
Mołotow. W ■ czasie działań wo­
jennych jednoosobowe zarządze­
nia Stalina były ograniczone. Cen­
tralny Komitet Partii rzucił na 
front dziesiątki tysięcy pracowni­
ków partyjnych, którzy odegrali 
wielką rolę w umocnieniu porząd­
ku w Armii i na tyłach. W czasie 
od lipca do października 1941 r. 
ewakuowano na Ural, do zachod­
niej Syberii, do środkowej Azji i 
Kazachstanu przeszło 3300 wielkich 
przedsiębiorstw. Prawdziwie boha­
terskie karty wpisała radziecka kia

sa robotnicza do historii ostatniej 
wojny. W stepach, pod otwartym 
niebem, w ulewny deszcz, w mro­
zy i niepogody, w ciężkich warun­
kach noclegowych, często bez świa 
tła i wody, bez dostatecznego ka­
lorycznego odżywiania, robotnicy 
i robotnice budowali zakłady zbro 
jeniowe i szybko wysyłali na front 
nowy oręż.

Opór Armii Radzieckiej wzrastał. 
Gdy w ciągu pierwszych 15 dni 
po agresji wojska faszystowskie 
posuwały się średnio 20—30 km 
dziennie i wdarły się w głąb kraju 
na 400 km, już w lipcu 1941 r. szły 
średnio 10 km na dobę. Zaczęło 
się wyrównywanie błędów pierw­
szego okresu. Armia Radziecka sta­
wała się z każdym dniem potęż­
niejsza, aż wreszcie przeszła do 
kontrofensywy i nie wypuściła już 
z rąk swoich inicjatywy do koń­
ca wojny.

„Obowiązkiem historyków ra­
dzieckich — pisze „Kommunist" — 
— jest odpowiadające rzeczywisto­
ści, prawdziwe oświetlenie wielkiej 
wojny ojczystej. Wymaga to znacz 
nego rozszerzenia frontu badań 
naukowych, polepszenia publika­
cji dokumentów i materiałów, wy­
dania pamiętników i wspomnień 
uczestników wojny. Trzeba wresz­
cie podnieść zasługi poszczegól­
nych dowódców i nie przypisywać 
wszystkich sukcesów Stalinowi."

Napisanie nowej historii radziec­
kiej „Wielkiej wojny ojczystej" 
jest najbliższym zadaniem history­
ków radzieckich.

H. BARAŃSKI
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Podczas remontu gmachu Muzeum Miejskiego w Rzeszo­
wie, mieszczącego się w budynku poklasztornym, odkryto 

piękne freski barokowe z około IłOO roku.
Fot — CAF

Kartki z podróży (5) Od specjalnego wysłannika „Głosu"

U KREWNIAKA GS
IV drodze do Somboru (tuż 
’’ nad granicą węgierską) 
staram się nawiązać rozmo­
wę z dziennikarzem belgradz 
klej rozgłośni. Wzajemnie 
próbujemy kilku języków, 
wreszcie pcprzestajemy na 
francuszczyźnie szkolnego 
chowu, pomagając sobie serb 
skimi i polskimi słowami. A 
pytań wiele. Oto mijamy 
wioski o charakterystycznej 
zabudowie. Domy mieszkalne 
szczytami dotykają ulicy. 
Wrota i murowane ogrodze­
nia bardzo wysokie. Z okien 
autobusu widać podcienia 
ciągnące się wzdłuż mieszkał 
nego budynku. Na tę stronę 
wewnętrzną (do podwórza) i 
na ulicę wychodzą też okna.

Mój informator mówi, że 
jest to tradycyjna budowa w 
Wojwodinie. Rzekomo i dla 
wygody w czasie upałów i 
dla bezpieczeństwa przed 
bandami włóczących się tu 
ongiś Cyganów.

Późno wieczorem dociera­
my do wyznaczonego punk­
tu. Ledwie znaleźliśmy lo­
cum w hotelu, a już sombo- 
r zanie zapraszają nas na

witań. Rozbrzmiewa tu tak­
że nasze „sto lat". Jestem
pewien, 
przyjęli

że Jugosłowianie 
ten jubileuszowo-

imieninowy „toast" za nasz 
nowy hymn narodowy.

Tu w Somborze mamy zwie 
dzić „zemijoradnicką zadru- 
gę“ — czyli „ogólną spółdziel 
nię rolniczą". Co to właści­
wie jest? W latach od 1948— 
1954 miała ona za zadanie 
skupować produkty rolne i 
zaopatrywać wieś w artykuły 
przemysłowe. A więc zupeł­
nie bliźniak naszej GS.

Ale w nowej strukturze or 
ganizacyjnej wsi jugosłowiań 
skiej było to za mało. Po­
trzebna była taka spółdziel­
nia, która by zarazem dbała 
o rozwój rolnictwa, o me­
chanizację. szerzyła wiedzę 
rolniczą, a przy tym była sa 
mowystarczalna. A więc ma 
ona coś z przedwojennego 
naszego „Rolnika", coś z na­
szej Gminnej Spółdzielni i 
z kółka rolniczego i z ROM, 
i z śp. GOM, i z Upowszech­
nienia Wiedzy Rolniczej.

Najwyższą władzą tej 
„ogólnej spółdzielni rolni­

„ skromny' poczęstunek.
Przy tej okazji wymiana po-
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Jeszcze o podatku od wynagrodzeń^
Podatek — to słowo, które J-s-~   nn  J   1 : --j——i-——

często pojawia się obec-
dzieci. Obecna 20 proc, pod-

nie w prasie, wypowiedziach 
oficjalnych i dyskusjach pry­
watnych. Przemilczanie spraw , 
podatkowych stało się w prze­
szłości — jak wiadomo — po­
wodem różnych błędnych in­
terpretacji i nieuzasadnionych 
poborów, krzywdzących wielu 
pracowników. Warto też w 
tym miejscu przypomnieć, że 
sprawa podatkowa była jedy­
ną, nad glosowaniem, której 
Sejm ostatniej kadencji nie 
zajął jednomyślnego stanowi­
ska. W ostatnim czasie poja­
wiają się twierdzenia, że wła­
ściwie podatek od wynagro­
dzeń w państwie socjalistycz­
nym nie ma racji bytu. Przy 
jego obliczaniu i odprowa­
dzaniu, przy manipulacjach 
bankowych i finansowych po­
nosi państwo poważne wydat­
ki. Czynności te pochłaniają 
wysiłki tysięcy pracowników. 
Tymczasem można byłoby te­
go uniknąć, likwidując poda­
tek od stałych wynagrodzeń 
pracownika zakładów uspo­
łecznionych. Uposażenie tych 
pracowników równałoby się 
dotychczasowemu wynagro­
dzeniu netto. Państwo jednak­
że nie jest skłonne do przy­
jęcia takiego poglądu. Dyspo­
nuje ono bowiem poważnym 
środkiem wychowawczym oraz 
regulatorem sytuacji finanso­
wej. Funkcje takie może speł­
niać podatek od wynagrodzeń.

— O ile przyznać trzeba, że 
pogląd powyższy idzie w 
swych wnioskach może zbyt 
daleko, to jednak słusznym 
się wydaje postulowanie zre­
formowania szczegółów nasze­
go systemu podatku od wyna­
grodzeń. Wolno na przykład 
sądzić, że ludzie pracy z 
aplauzem przyjmą rozporzą­
dzenie ministerialne, które 
zwolni od opodatkowania wy­
nagrodzenia miesięczne nie 
przekraczające 1000 zł. Kwo­
ty wynagrodzeń mieszczące 
się w granicach 1000 zł do 
2.000 zł. można by opodatko­
wać ca 5-cioma procentami. 
Jest to grupa uposażeń sto­
sunkowo częstych. Natomiast 
progres stopy podatkowej 
może się zaznaczyć przy 
wynagrodzeniach od 2.000 do 
4.000 złotych. Zupełnie wy­
raźny progres może znaleźć 
zastosowanie wobec wyna­
grodzeń przekraczających kwo 
tę 4.000 złotych. Stawka 15 
proc, byłaby dla tej grupy 
podatników zupełnie umiarko­

wyżka „dopingowa” zupełnie 
się przeżyła. Sprawa w zasa­
dzie jest prosta. Nie warto jej 

.komplikować nieżyciowymi 
przepisami. Czy istnieją po­
wody do tego, aby tym pra­
cownikom nadal „kary” takie
dokuczały? Nie można za­
pominać, że już samotność 
może być dla nich w pewnym 
stopniu przykrością. Niejed­
nokrotnie osoby samotne z 
punktu widzenia prawa mał­
żeńskiego —. są żywicielami 
rodzin (czy rodziców). Czy ja­
kieś „kary” są tu celowe? 
Wątpię. A sytuacja małżeństw 
bezdzietnych? Nielepsza! Uisz­
czają one podatek zwięk­
szony... Dlaczego? Że nie mogą 
mieć dzieci?

Na zakończenie parę słów 
o nowych przepisach podatko­
wych wprowadzonych w pań­
stwowych przedsiębiorstwach

przemysłowych i budowlanych
(Dz. U. PRL Nr 44/56 poz. 202) 
Niestety przepisy te dotyczą 
tylko pracowników fizycz­
nych. Nie wiadomo, dlaczego 
wykluczają pracowników urny 
słowych tegoż resortu. Trudno 
byłoby określić to rozporzą­
dzenie ministerialne (bo taką 
rangę mają te przepisy) jako 
idące w parze z ogólną ten­
dencją do ujednolicenia sytu­
acji prawnej pracowników fi­
zycznych i umysłowych. Spra­
wę tę rozwiązać może jedynie 
rozszerzenie mocy obowiązu­
jącej tego rozporządzenia na 
pracowników umysłowych.

Nowy Sejm czeka więc du­
ży wysiłek wokół tych pro­
blemów podatkowych.

L. STECKI
Od Redakcji: Oczekujemy 

wypowiedzi naszych Czytelni­
ków na ten temat.

czej" jest walne zgromadze­
nie członków zwoływane raz 
lub więcej razy do roku. 
Rozpatruje ono roczne spra­
wozdanie, wybiera radę spół­
dzielczą 1 komitet nadzorczy.

Rada spółdzielcza — to or­
gan spółdzielni. Składa się 
tu ona z 115 członków. Kie­
ruje spółdzielnią, decyduje o 
planie produkcyjnym, wyra­
ża zgodę lub veto na posta­
nowienia komitetu wyko­
nawczego. Ten ostatni ' (15 
członków) jest faktyczną 
władzą wykonawczą, bo je­
go zadań należy opracowy­
wanie planów, przyjmowa­
nie i wykluczanie członków.

Oprócz tego w spółdzielni 
pracuje komitet uprawy 
ziemi. Około niego skupiają 
się rolnicy zainteresowani 
uprawą zbóż. Najlepszy gos-

nej spółdzielni. J ugosłowia- 
nie —■ jak z tego wynika — 
łączą z sobą bardzo ściśle 
zagadnienia ekonomiczne z 
polityką rolną. W czasie wy­
miany zdań na ten temat 
okazało się, że dla nich zu­
pełnie niezrozumiały jest 
nasz rozdział spraw gospo­
darczych od polityki społecz­
nej. Na przykład sprawa sto­
sowania nawozów sztucz­
nych, do których tutejsi 
chłopi nie mają jeszcze orze- 
konania. Ten sam komitet, 
który propaguje, ofiaruje 
zarazem sprzedaż nawozów. 
W razie braku pieniędzy na 
kupno w spółdzielczej kasie 
znajdzie się dogodna pożycz 
ka. To samo dotyczy innych 
dziedzin rolnictwa.

Trzeba przynać, że spół­
dzielnia ogólna jest szkołą 
przygotowującą wieś do ko­
lektywnej pracy i że podnosi 
poczucie odpowiedzialności.

Dla naszego województwa 
ta forma spółdzielczości nie 
jest rewelacją. Przypomnieć 
tu muszę Lisków w powiecie 
kaliskim, który znacznie wy­
przedził koncepcję jugosło­
wiańską (z pewnymi różni­
cami). Niestety, w okresie 
ślepego naśladownictwa wzo­
rów nie umieliśmy naszej 
formy udoskonalić.

Oglądając estetyczne biu­
ra somborskiej spółdzielni,
zasmuciłem się. 
niały mi się
szych zarządów 
czych — brudne,

Przypom- 
lokale na­

spółdziel- 
o niegu-

W ciągu 14 dni
75 rodzin 

repatriantów
osiedliło się

w Zieionogórskiem
(Inf, wl.)

Ziemię, budynki, mieszkania i 
pracę w nowouruchamianych war 
sztatach na obszarze woj. zielono­
górskiego zarezerwowano z pole­
cenia władz dia Polaków powra­
cających obecnie ze Związku Ra­
dzieckiego. Do punktu repatriacyj­
nego w Czerwieńsku skierowano 
w ostatnich tygodniach 125 rodzin 
repatriantów — łącznie 398 osób. 
Z tej liczby 75 rodzin znalazło już 
pracę. Na gospodarstwach rolnych 
(indywidualnych) osiadło 36 osób, 
w PGR-ach znalazło zatrudnienie 
i mieszkania 58 osób, na różne 
prace do miast i miasteczek skie­
rowano 95 osób, do odnalezionych 
w tym czasie rodzin wyjechały 43 
osoby.

W Czerwieńsku pozostaje jesz­
cze w lej chwili 159 osób (50 ro­
dzin). Czekają one na skierowa­
nie. Na punkcie repatriacyjnym 
wre wytężona praca. Kierownik 
tego punktu, radny WRN — Ziarn 
kowski i inspektor osiedleńczy — 
Pawlicki, nie odejmują prawie słu­
chawek telefonicznych od uszu. 
Rozmawiają z radami narodowy­
mi wszystkich szczebli, z przewod­
niczącymi powiatowych komite­
tów pomocy repatriantom, przy­
naglając ich do przyspieszenia 
prac związanych z przygotowa­
niem mieszkań 1 warsztatów pra­
cy. Bo repatrianci, chociaż miesz­
kają w Czerwieńsku w bardzo 
przyzwoitych warunkach, chcieli- 
by jak najprędzej zacząć normal­
ne życie, włączyć się w nurt pra­
cy, zarabiać na chleb, a nie otrzy­
mywać go w postaci darowizny.

podarz przewodniczy, a
funkcje sekretarza pełni in-
żynier-agronom. Komitet

Węgierskie sprawy uranowe

wana. Taka regulacja nie i 
spowoduje zwiększenia podat­
ków budżetowych, gdyż obniż­
ka wpływów z tytułu podatku 
od wynagrodzeń niskich znaj­
duje rekompensatę w podat­
ku od wynagrodzeń znacznie 
odbiegających swą wysokością 
od powszechnie pobieranych.

Jeszcze o dwóch drobniej­
szych sprawach z dziedziny 
podatkowej. Niezupełnie mar­
ginesowych — jak to się czę­
sto mniema. Chodzi mi o pod­
wyższenie stopy podatkowej w 
stosunku do wynagrodzenia 
osób samotnych, które ukoń­
czyły 25 rok życia oraz mał­
żeństw, które po 2 latach po- 
zycla małżeńskiego nie mają

(Inf. wl. API)
Jaki jest stan badań w dzie­

dzinie fizyki atomowej na Wę­
grzech? Jakie są zamierzenia? 
Co się dzieje z wydobywaną na 
Węgrzech rudą uranową? — o 
tych sprawach prof. Lajos Ja­
nossy, członek Węgierskiej A- 
kademii Nauk, poinformował 
ostatnio w wywiadzie udzielo­
nym węgierskiemu pismu mło­
dzieżowemu „Magyar Ifjusag”.

Mówiąc o miejscu, jakie zaj­
mują obecnie węgierskie bada­
nia atomowe wśród innych 
krajów, prof. Janossy powie­
dział;

„Odwiedzający nas uczeni z 
innych krajów przyznają, że w 
ciągu ostatnich sześciu — ośmiu 
lat osiągnęliśmy dobre wyniki. 
Szczególnie ważne jest, że w 
ciągu tego krótkiego czasu u- 
dało nam się wychować kadrę 
młodych fizyków. Niestety jed­
nak ponieśliśmy również stra­
ty w związku z emigracją na 
Zachód po wydarzeniach paź­
dziernikowych. Opuściło nas 
wówczas pięciu, czy sześciu wy 
bitnych fizyków.

W porównaniu z innymi kra­
jami demokracji ludowej zaj­
mujemy na polu badań korzy­
stne miejsce. Jeżeli jednak nie 
zdobędziemy się na wysiłek, 
zostaniemy wyprzedzeni. Ostat 
nio nasi goście z Polski zapo­
wiedzieli nam, że już nas do­
ganiają, tak że możemy zo- 

I stać w tyle.” 
' O sprawach wydobywania, 
i przeróbki i sprzedaży rudy u- 
ranowej prof. Janossy powie­
dział:

„Potrafimy wydobywać z ru­
dy uranowej metal. Metalu te­
go nie można jednak jeszcze 
wykorzystywać w reaktorze a- 
tomowym. Z kolei trzeba go 
jeszcze wzbogacać. Proces ten 
połączony jest z olbrzymimi ko 
sztami, którym my, jako mały 
kraj, absolutnie nie podołali­
byśmy.

Planujemy, że sami będzie- 
. my uzyskiwać metal z rudy u- 
• ran owej i będziemy go sprze- 
• dawać Związkowi Radzieckie­

mu, w zamian zaś otrzymamy 
l uran wzbogacony, który wkrót

ce wykorzystamy w naszym re 
aktorze. Wiele było dyskusji w 
związku z tym, jak mamy sprze 
dawać rudę uranową Związko­
wi Radzieckiemu. Według u- 
mowy możemy zatrzymać tyle 
uranu, ile nam potrzeba na 
własny użytek i tylko nadwyż­
kę sprzedać. Chwilowo jednak 
w ogóle nie trzeba nam uranu, 
ponieważ nie potrafimy go wy 
zyskać.

Związek Radziecki — oświad 
czył prof. Janossy na zakoń­
czenie — zainteresowany jest 
w tym, by zakupywać nasz 
uran nawet za ceny wyższe od 
aktualnych cen na rynkach 
światowych, ponieważ z chwi­
lą wyczerpania się zapasów 
tzw. bogatszych złóż uranu, ce­
ny światowe podniosą się.” (z)

„Przeglądzie Kultural- 
’T nym" Jerzy Putrament 

opublikował kolejny (drugi) 
odcinek swych „Notatek poli­
tycznych", stanowiących swe 
go rodzaju głośną spowiedź 
z osobistych popaździerniko- 
wych wahań, obaw i w ogóle 
„bojów z własnymi myślami". 
Bojów* — jak wydaje się — 
nie zapowiadających rychłe­
go sukcesu i zwycięstwa.

Tym razem Putrament za­
jął się przede wszystkim na­
szą dotychczasową „metodą 
poznawania spraw radziec­
kich". Nawołuje do rzeczowo­
ści. ostrożności, rzetelności. 
Prócz tego (od siebie) propo­
nuje zastąpić termin „stali-
nizm" terminem „czas

ten (tutaj skupia 156 człon­
ków) dysponuje traktorami 
i maszynami rolniczymi.

Hodowlą zajmuje się inny 
komitet liczący 120 chłopów. 
Do jego obowiązków należy 
troska o jak najlepszy stan 
inwentarza, W swojej gestii 
ma on ośrodki zarodowe. 
Oprócz tego jest jeszcze ko­
mitet do spraw warzywnic­
twa, osobny dla „winiarzy", 
dostarczając im dobrych sa­
dzonek i zapewniając skup.

Akcje te opierają się fi­
nansowo na zyskach osiąg­
niętych z wymiany handlo­
wej (dywidend nie wypłaca 
się!). W ubiegłym roku ogól­
ny obrót wynosił 900 milio­
nów denarów, z czego czysty 
zysk przekroczył 30 milionów 
denarów. Handlem — trzeba 
pamiętać — trudni się spe­
cjalny komitet. Do spółdziel­
ni należą także resztowki po 
rozparcelowanym majątku, 
wylęgarnia kurcząt, 22 skle­
py, łuszczarnia kukurydzy. 
Na 3115 członków — perso­
nel urzędniczy, techniczny i 
handlowy liczy około 200 
osób.

Tak przedstawia się w du­
żym skrócie struktura ogól-

stownych meblach, przypo­
minające gorsze poczekalnie 
stacji kolejowych.

Ale dość o tym. Jest już 
bardzo późno. A muszę jesz­
cze wysłać tuzin pocztówek 
do znajomych w kraju.

Na poczcie przystępuje do 
mnie starszy pan.

— Pan z Polski? — mówi 
po serbsku.

— Tak. Z Polski — odpo­
wiadam w swoim języku.

ściska mi bardzo mocno 
rękę i coś mówi. Nie rozu­
miem. Dziwnie serdeczni lu­
dzie.

Następny temat — jugo­
słowiańskie PGR. Majewice 
/zaprosiły nas. zapowiadając 
na obiad — prosiaka na roż­
nie.

Józef PIEPRZYK

Trzy siostry 
pod kołami 
ciężarówki

ZIELONA GÓRA. Wczoraj 
dżinach popołudniowych

w go-
wyda-

rzył się na przedmieściach Nowej 
Soli tragiczny wypadek samocho­
dowy, w wyniku którego pod
kołarni „Lublina”
trzy dziewczynki 
lat, powracające 
kupami.

Najmłodsza z

znalazły 
w wieku 6
do domu z

się

za-

nich, Krystyna
Jusis, poniosła śmierć na miejscu. 
Jej siostra Irena i Lidia Mitunie- 
wicz przewiezione zostały do szpi­
tala w ciężkim stanie.

Sprawcą wypadku był kierowca 
Zakładów Mleczarskich w Nowym 
Miasteczku — Bolesław Kołomań- 
ski, który, jak wynika z prowa­
dzonych przez organa MC docho­
dzeń, pozwolił sobie na brawuro­
wą jazdę, prawdopodobnie pod 
wpływem alkoholu. (PAP)

To są ludzie pracy i bezczynność 
wyprowadza ich z równowagi.

Tymczasem — jak mnie poinfor­
mowano w Prezydium WRN w Zie 
lonej Górze — znane ze swej śla- 
mazamości powi towe prżedsiębior 
stwa remontowo-budowlane nie 
nadążają z przygotowaniem do u- 
żytkowanla zniszczonych przez 
wojnę i szabrowników domów 
mieszkalnych i zabudowań gospo­
darczych na wsi.

Bo trzeba dodać, że większość 
repatriantów pragnie się poświęcić 
pracy na roli. Aczkolwiek nie brak 
wśród nich również doskonałych 
fachowców — ślusarzy, tokarzy, 
frezerów', a nawet malarzy poko­
jowych i dekoratorów. Ludzie ci 
w większości pochodzą z b. tere­
nów wschodnich Polski, przeważ­
nie z Wileńszczyzny, wywiezieni 

i swego czasu w głąb Związku Ra­
dzieckiego. Niektórzy z nich, np. 
ślusarz Mieczysław Citkiewicz, 
przywieźli z sobą narzędzia rze­
mieślnicze. Wystarczy więc przy­
dzielić im odpowiednie lokale i 
juz mogą zacząć pracować dla spo 
łeczeństwa i dla siebie.

Jak już powiedziałem, w punk­
cie repatriacyjnym nasi rodacy 
mieszkają przyzwoicie. Ale są tak­
że mankamenty. Stały lekarz o- 
środka dr Łapczyński skarżył się 
na brak należytej opieki ze strony 
Woj. Wydziału Zdrowia. W tej 
chwili na punkcie nie notowano 
chorób, ale co będzie, gdy zajdzie 
konieczność leczenia? Nie można 
rówmież otworzyć izby chorych na 
całą dobę, bo Wydział Zdrowia nie 
przydzielił odpowiedniej ilości pie 
lęgniarek.

— Ruszcie tę sprawę — powiada 
do mnie dr Łapczyński — obudźcie 
z drzemki Wydział Zdrowia przy 
WRN w Zielonej Górze.

W takich żywotnych sprawach, 
jak szybkie umożliwienie repatrian 
tom włączenia się do pracy, nale­
ży odrzucić wszelkie schematy, 
papierki i biurokrację. Ostatnie 
zdanie dedykuję Woj. Wydziałowi 
Zdrowia w Zielonej Górze i powia­
towym przedsiębiorstwom budow-
lanym. K. J.

OSTRZE na OSTRZE

stanu wyjątkowego”, a spra­
wę „wypaczeń i odchyleń" w 
ruchu robotniczym tłumaczy 
następująco:

„Blisko dziesięć lat temu, w pa­
rę lat po wojnie, w polityce we­
wnętrznej Stalina zarysował się 
charakterystyczny zwrot: w kie­
runku zdecydowanego „usztywnie­
nia”. Myślę, że na owym zakręcie 
polityki Stalina zaciążyły dwa rzę­
dy przyczyn.

Po pierwsze, były w niej elemen 
ty walk personalnych, toczonych 
wokół starzejącego się Stalina. Ta-

kie wydaje się tło na przykład 
starcia między Wozniesieńskim i 
Berią, tragicznie zakończone dla 
tego pierwszego.

Ale obok tych elementów, 
„usztywnienie” polityki radziec­
kiej w owych latach miało przy­
czyny całkiem inne, zewnętrzne.

W marcu 1947 roku proklamo­
wanie słynnej „doktryny Truma- 
na” zakończyło agonię polityki 
przyjaźni i współpracy z mocar­
stwami Zachodu, którą Stalin pro­
wadził od chwili napaści hitlerow­
skiej. Koncepcja Stalina — jak się 
zdaje — polegała na zbliżaniu się 
do rooseyeltowskiej Ameryki, ko­
sztem starych imperiów' kolonial­
nych.”

„Najbardziej zagrożona takim 
kursem Anglia wyłaziła ze skóry, 
aby skłócić dwóch olbrzymów. Re­
zygnując ze swych wpływów w 
Grecji, podstawiając na swoje 
miejsce Amerykę w okresie grec­
kiej wojny domowej, Angljśi swój 
cel osiągnęła.

W ciągu 1947 roku cały szereg 
krajów zachodnio « europejskich 
przeszedł na nowy kurs politycz­
ny, kurs antyradziecki, kurs zim­
nej wojny. Dalej — dalej nastą­
piło zaostrzenie kursu polityczne­
go w’ demokracjach ludowych, 
rozgrywki wewnętrzne, które nie

oszczędziły i Moskwy, walka z 
„ugodowcami”, odkrycie „prawi­
cowych odchyleń”, przyspieszenie 
budownictwa socjalistycznego, o- 
partego na mechanicznym kopio­
waniu wzorów radzieckich z okre­
su jego izolacji, z okresu stanu 
wyjątkowego...

Nasi szybkobiegacze w swym ko­
lejnym chybnięciu na prawo nie 
powinni zapominać, że pierwszą 
przyczyną pierwszej zimnej wojny 
była, pożal się Boże, „doktryna” 
pewnego amerykańskiego prezy­
denta.”

Niewątpliwie tezy zawarte 
w tym artykule staną się no­
wą podnietą do dyskusji i po­
lemiki. Zresztą już pierwszy 
(sprzed tygodnia) odcinek 
„Notatek politycznych" do­
czekał się repliki. /

„Nowa Kultura" w artyku­
le „Sprawy teologii świętej" 
pióra Pawła Jasienicy pisze:

„...Jakiś Francuz napisał, „że 
jak na razie nie ma mowy o żad­
nym polskim eksperymencie” — 
zawiadamia nas Putrament, doda­
jąc od siebie taki komentarz: „A 
przecież niesposób nie przyznać 
Francuzowi sporo racji. Jak mało 
zostało w nas owego uniesienia! 
Jak ubogo to polskie doświadczę-

nie przedstawia się w setnym dniu 
swego trwania!”

Bzdura oczywista! — replikuje 
Jasienica. — Doświadczenie pol­
skie dowiodło przede wszystkim, 
że problemy i napięcia istniejące 
w obozie państw socjalistycznych 
niekoniecznie muszą znajdować 
taki finał, jak w Berlinie w roku 
1953, w Poznaniu i na Węgrzech 
w toku 195G. Stwierdziło, że prawo 
do samodzielnego myślenia i roz­
wiązywania istniejących w danym 
państwie zagadnień przysługuje 
nie tylko takim olbrzymom, jak 
Chiny i że szacunek dla tego pra­
wa rozstrzyga o przyszłości, sta­
nowi kwestię życia i śmierci.

Berlin, Poznań i Budapeszt — to 
trzy punkty wyznaczające linię 
najzupełniej prostą, a mianowicie 
linię katastrofy. Doświadczenie 
polskie dowiodło, że realnie moż­
liwa jest inna jeszcze linia — linia 
rozumu politycznego.”

„Jerzy Putrament — pisze dalej 
Jasienica — surowo karci naród 
polski, za „przechyły”, jakich się 
ten ostatni bezecnie dopuszcza: 
„Albo hierarchia. Albo anarchia” 
— pisze między innymi...

...O ile mnie pamięć nie myli, 
replikuje Jasienica — niedawno 
temu odbyły się w Polsce wybory, 
w czasie których społeczeństwo 
wykazało niebywały wprost sza­
cunek dla hierarchii celów', to zna­
czy na pierwszym miejscu posta­
wiło rację polityczną.

(API)



Pracownicy poszukiwani
ZAKUPIMY

2 techników bud. i majstra budowlanego przyj­
cie zaraz Przedsiębiorstwo Remontowe Min. 
Leśnictwa i Przem. Drzewnego Sopot Oddział 
Robót Budowlanych w Świebodzinie WIkp., ul. 
Świerczewskiego 86, tel. 355. Zgłoszenia kiero­
wać pod wyżej podanym adresem. Dla żarnie j- 
scowych delegacje zapewnione._______ K801
2 zbrojarzy i 5 robotników przyjmie Budowla­
na Spółdzielnia Pracy im. 22 Lipca w Pozna­
niu, ul. Chwaliszewo 60/62. K742
Toromistrza zatrudnią zaraz Poznańskie Za­
kłady Nawozów Fosforowych w Luboniu, k. Po­
znania. Zgłoszenia osobiste w dziale personal-

KOCIOŁ 
do grzania wody 

(bojler) o wydajności 
ca 1 000 1 wody gorącej 
w ciągu 8 godzin. Zgło 
szenia: Chemiczna
Spółdzielnia Pracy 

„AROMAT”
Poznań, ul. Masztalar- 

ska nr 7, tel. 29-77.
K788

Malarzy szyldowych i stolarzy literników za­
trudni zaraz „Reklama“ Poznań, Szymańskie­
go^_____________________________K750 
50 murarzy, 20 robotników na stałe do prac w 
budownictwie zaangażuje Zjednoczenie nr 1 
Budownictwa Miejskiego Poznań, ul. March­
lewskiego 128, III ptr., pokój 309, dla dojeżdża­
jących hotel zapewniony. Uposażenie akordo­
we wg układu zbiorowego w budownictwie.

K759

Kopalnia 
„Przyjaźń Narodów”, 
2ary, pl. Inwalidów 12 

zakupi

tańcach Galla
o podziałce 1V«”, sze­
rokość 19,6 mm, ilość 
3—4 mb, poniemiecki 
lub pochodzenia zagra 
nicznego. Ewentualne 
oferty prosimy zgłosić 
pod adresem dyrekcji.

K753

Poznańskie Zakłady Metalowe • 
Przem- Terenowego
Poznań, ul. Marcelińska 17/19 

polecaj ą swój
Punkt Usługowy Nr 3

przy ul. Dzierżyńskiego 18, tel. 25-84, •
który wykonuje zakładanie nowych insta­
lacji gromochronowych, konserwację, ba­
dania techniczne oraz wszelkie naprawy.

Zlecenia wykonujemy w krótkich termi­
nach, fachowo wg obowiązującego cennika :

K673 :

4 OGŁOSZENIA DROBNE~||
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
lecą: H. świetlik, Poznań,

Umywalnię i akwaria 
30X25 sprzedam. Poznań, 
Garncarska / m. 6. 4210g

okład Eemoniowo Montażowy
Ministerstwa Przem. Spożywczego

Gniezno, ul. Roosevelta 21/23, telefon 13-47
WYKONUJE WSZYSTKIE PODSTAWOWE

części wymienne do ręcznych wirówek
wydajność od 50—150 Itr. mleka na godzinę.

Zlecenia na wykonanie części przyjmować będziemy w 
większych partiach nadsyłane przez państwowe spółdziel­
nie oraz prywatne warsztaty remontowe, względnie pla­
cówki handlowe jak: „Arged‘‘, GS i sklepy prywatne.

K689

Pracowników niekwalifikowanych do robót po­
rządkowych i innych przyjmie natychmiast 
Spółdzielnia Budowlano - Mieszkaniowa „Zje- 
dnoczenie“, Poznań - Górczyn, ul. Leszczyńska 
37 Zarobek miesięczny wynosi 1 100—1 200 zł.

4167g
2 kierowników gospodarstw, dobrych organiza­
torów z kilkuletnią praktyką, 5 oborowych 
(szwajcarów) z zamiłowaniem do hodowli in­
wentarza żywego oraz kilku brygadzistów pa­
lowych z praktyką przyjmie zaraz do pracy Dy­
rekcja Zespołu PGR Nieiubia pow. Głogów. 
Warunki do omówienia na miejscu po zgłosze­
niu się osobiście. K779
Kucharza dyplomowanego z praktyką na sta­
nowisko szefa kuchni Gospody Miejskiej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Słupcy poszu­
kujemy. Warunki pracy i płacy do omówienia. 
Zgłoszenia z referencjami kierować: Miejska 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu Słupca, ul. 
Poznańska 1. K780

Nauka
Tańców nowoczesnych, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.
______  4071g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i 
Maszynistek PRL Poznań, 
ul. Chełmońskiego 7, tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 4586g

Kupno
Włosie, szczecinę, inne su­
rowce szczotkarskie ku­
puję. Marian Celler, wy­
twórnia szczotek, Poznań, 
Zielona 5, przy placu Ber-
nardyńskim. 2352g

Wrocławska 13. 4233g

Urządzenie składu w do­
brym stanie sprzedam. Po 
znań, ul. Główna 37 m. 1. 

4208g

POKOJU 
na cele biurowe 

możliwie z telefonem 
poszukuje poważna in­
stytucja handlowa. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4556g.

ZAKUPIMY NATYCHMIAST

Sprzedam samochód ,,O- 
pel” p 4, po remoncie. 
Stefan Skarbiński, Gołąb 
ki, p-ta Gościeszyn, pow. 
Żnin. l«627p
Sprzedam aparat radiów}’ 
„Mińsk” z adapterem 
3 000 zł i Dnipro 52” 1 800 
zł. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4215g.

Wózek - autko, koszyko­
wy w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Małec
kiego 28 m. 1. 4106g
Sprzedam maszynę fal- 
cówkę do wyrobu dachó­
wek, z płytami. Poznań, 
Głogowska 161 m. 10. , TI
piętro. 4108g

Lokale
Łódź — zamienię trzypo­
kojowe mieszkanie, kom­
fortowe w śródmieściu na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty do Biura Ogłoszeń 
Łódź, Piotrkowska 96 pod

Zamienię lokal handlowy 
32 m2 w śródmieściu, na 
mieszkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4109g.

..1821’ K833
Samodzielne, komfortowe, 
"-pokojowe mieszkanie 
(hol. łazienka, balkon, I 
piętro) oraz lVx-pokojowe 
(własne liczniki) z używa­
niem kuchni (oba w do­
brym punkcie) zamienię 
na 4-pokojowe, tylko sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4735g.

Pokój z kuchnią samo­
dzielne (Sołacz), zamienię 
na dwa pokoje z kuchnią 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4104g.
Zamienię mieszkanie 1-po 
kojowe samodzielne na 
większe. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4096g.

około 5.000 mb linki aiuminiowej
70 mm2.

Zgłoszenia: Poznań, teł. 648-30.
K805

Kamienicę nowoczesna
ze składami cen-
trum Poznania, ideal­
ną połowę 320 000 zł 
lub V* część. Willkę 
piętrową ze składem, 
ogrodem w Poznaniu 
100 000 zł. Dom (pokój 
z kuchnią), 6-morgo- 
wym sadem przy Po­
znaniu 70 000 zł. Par­
celę 1000 m2 (Ostroróg) 
95 000 zł sprzeda: No­
wak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 4616g

ZLECIMY
WYKONANIE

2000 szł. 
WAŃTUCHÓW 
(przez zeszycie 3 wor­
ków w 1 całość). O- 
ferty wraz z ceną kie­
rować do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskie­
go 3 dla K866.

Inżyniera (wzgl. technika) oraz mistrza — spe­
cjalistów w zakresie instalacji centralnego o- 
grzewania z długoletnią praktyką zatrudni na­
tychmiast Dzielnicowy Zarząd Budynków Mie­
szkalnych Poznań — Stare Miasto. Zgłoszenia 
przyjmuje Sekcja Kadr Poznań, ul. Rybaki 18a, 
I ptr., pok. 16. K785

Kupię 300 mb siatki par- 
kanowej, cynkowanej, 100 
słupków i bramę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4090g.
Kupię maszynę rymarską 
„Singera”. Stanisław Ci­
chocki, Myślibórz, woj. 
szczecińskie, ul. Pionie­
rów 28. 16626p
Biurko i krzesło oraz pa­
rawan kupię. Oferty: Go­
nia, Poznań, Kossaka 4 m.

Praca
2 szlifierzy - polerowników 
znajdzie pracę w „Gal- 
wanizacji”, Poznań, Czer­
wonej Armii 28. 4080g
Pomoc domowa z gotowa­
niem do rodziny 3-osobo- 
węj potrzebna zaraz za 
dobrym wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia Poznań, Mazo­
wiecka 27 m.,,5 od godz.
14—18. 4038g
Organista, dobry muzyk, 
na pięknie położoną, nie­
zbyt dużą wiejską para­
fię potrzebny zaraz. O- 
ferty z krótkim życiory­
sem kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16463p.
Uczeń stolarski powyżej 
16 lat potrzebny. Przepió- 
ra, Poznań, Dąbrowskiego 
46. 4118g
Pomoc z referencjami do 
2 dzieci (2, 6 lat) i prac do 
mowyeh potrzebna na sta 
łe: Warunki dobre. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 4120g.
2 chłopców do pomocy w 
ogrodzie przyjmę. Poznań, 
Urbanowska 18. 4x25g
Hafciarka, wykonująca 
bajorkiem potrzebna za­
raz. Zgłoszenia: W. S. M. 
Poznań, ul. Żydowska.
___________________ 4129g 
Czeladnik trykotarski 
przyjmie pracę w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 4148g.

Uczeń cholewkarski może 
się zgłosić. Kozłowski, Po 
znań, Kraszewskiego 14 
m. 4. jłl30g
Robotników silnych na 
stałą pracę poszukuje: Sta 
chowski, Poznań, Małe 
Garbary 9. 4138g

Pomoc domowa potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4147g.
Retuszerka potrzebna za­
raz. „Foto - Reflex” Po­
znań, Dąbrowskiego 5.

4158g
Chłopak od lat 16, naj­
chętniej z prowincji po­
trzebny. Poznań, Dolina 
x'8 warsztat blacharski.

4160g
Krawiecki pomocnik, ręcz 
niarka oraz krawiec do 
szycia spodni potrzebni. 
Poznań, Dzierżyńskiego 12 
m. 6. 4168g
Wytwórnia galanterii za­
trudni pracownicę do lek 
kich prac fizycznych. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4171g.  
Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna. Korzystne 
warunki. Zgłoszenia: Po 
znań, Głogowska 111 m. 
10. _4306g
Blacharza na galanterię 
przyjmę. Poznań, Dolna 
Wilda 21. 4402g
Pomoc domowa do 3 osób 
potrzebna. Poznań, Cheł­
mońskiego 8 m. 7. 4454g

6. 4100g
Kupię frezarkę, tokarnię, 
strugarkę, nowy motocykl 
WFM. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4102g.
Opryskiwacz 
do drzewek 
glazurowane

plecakowy 
oraz płytki 
do łazienki

kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4121g.
Kuplę szlifierkę na dwa 
kamienie oraz motor ’/< 
KM, na prąd zmienny. Po 
znań, Dolina 18, warsztat.

4159g
Kupię taksometr w bar­
dzo dobrym stanie. Spiesz 
ne zgłoszenia: Poznań, 
Czerwonej Armii 28 — bar
mleczny. 4166g
Samochód osobowy w do­
brym stanie kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4174g.
Kupię wał do ciągnika 
..Deutz” 28 KM. Waliszka, 
Swarzędz k. Poznania.

4170g
Sprzedaż

Suknie taftowe i wełnia­
ne w dużym wyborze po­
lecam, Poznań, Czerwonej 
Armii 59, w podwórzu.

 3574g
Komplet omłotowy paro­
wy, cały lub pojedyncze 
części sprzedam. Kono- 
walski, Międzylesie, pow. 
Wągrowiec, woj. poznań- 
skie.16455p
Sprzedam motocykl „Ja­
wa 250” w bardzo dobrym 
stanie. Wiadomość: Wrze­
śnia, ul. Obr. Stalingra-

Dnia 18 lutego 1957 zmarła, przeżywszy lat 77, 
śp.

Emilia Godlewska
długoletni członek Związku Literatów Polskich

Pogrzeb odbędzie się w dzwartek, dnia 21 bm. 
o godz. 15.45 z kaplicy cmentarza parafialnego 
w Buku.

W imieniu kolegów
ZARZĄD POZNAŃSKIEGO ODDZIAŁU

ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH 
4823g

t
Dnia 18 lutego 1957 r. zmarła, śp.

Władysława 
Zielenkiewicz

pracownica Zarządu Energetycznego 
Okręgu Zachodniego w Poznaniu.

W Zmarłej traci Zarząd nasz sumiennego i 
oddanego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu górczyń- 
skim w piątek 22 bm. o godz. 15.30.

Rada Miejscowa Dyrekcja
\ Pracownicy

- 4856g

du 4, tel. 384. 16457g
Sprzedam tokarnię me- 
trówkę, 60 cm toczenia. 
Poznań, Kossaka 1. war­
sztat. 4656g

Samochód osobowy w i- 
dealnym stanie sprzedam. 
H. Wiśniewski, Kijewo, 
pow. Środa Wlkp., telefon

Sopot: 
neczne, 
chnia, 
dworca

dwa pokoje sło- 
balkon, mała ku- 
wygody, blisko 

w Sopocie zamie-

270. 411Sg
Sprzedam tanio nowy po­
kój stołowy. Poznań, Fa­
bryczna 36 m. 17. 4122g

Spacerówkę w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań,
Grobla 9 m. 8. 4123g
Motocykl 350 ccm oraz 500 
ccm z przyczepką sprze­
dam. Poznań - Luboń, 
Dzierżyńskiego 4. 4124g
Sprzedam dwa piece prze 
nośne — pokojowy oraz 
kuchenny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4128g.
Radio „Syrena” sprze­
dam. Poznań, Drukarska
2 m. 20. 4133g
Sprzedani wózek' - autko 
w dobrym stanie. Poznań, 
Parkowa 1 m. 8, narożnik
Śniadeckich
Pokój stołowy

4I36g
jasny

dąb, komplet sprzedam. 
Heinrich, Poznań, Działo­
wa 4, I piętro, tel. 31-46.

4139g
Sprzedam spacerówkę w 
dobrym stanie na łoży­
skach kulkowych. Poznań, 
Langiewicza 22 m. 3.

Sprzedam motocykl DKW 
350 ccm NZ oraz wóz na 
gumach, 1,5 tony, w ideal­
nym stanie. Kurzagóra 50,
pow. Kościan. 4164g
Pończoszniczą maszynę ze 
zmechanizowaną szpular- 
ką sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4169g.
Wózek koszykowy 
szawa” oraz fotel ■ 
rykankę sprzedam.

„War- 
ame- 

Po-
znań, Garbary 95 m. 1.

4173g
Sprzedam złoty zegarek 
„Schaffhausen”, jak no­
wy, 8 800 zł. Poznań, Mur
na 3a m. 3. 4194g
Łóżko metalowe z mate-
racami sprężynowymi
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4195g.

Kuchnię używaną sprze­
dam. Poznań, Dzierżyń-
skiego 95 m. 7. 4207g

Dnia 18 lutego 1957 zakończyła swój pracowity 
żywot, przeżywszy lat 58, śp.

z Nowackich

Stefania Koszyczarek
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek, 21 

bm. o godz. 15 z kaplicy nowego cmentarza w 
Swarzędzu.

4845g

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

t.
Msza św

na intencj ę

Druhen Sokolic i Druhów Sokołów 
poległych, zamęczonych w więzieniach, 
zamordowanych i wszystkich zmarłych 
podczas ostatniej wojny i po niej — 
odbędzie się w kościele św. Marcina w 
niedzielę, dnia 24 lutego br. o godz. 8.

Druhny i Druhów oraz Sympatyków 
prosi o liczny udział w nabożeństwie

4587g
Za Komitet

Bolesław Karge

nię na równorzędne, ewen 
tualnie większe w Pozna­
niu lub w Swarzędzu. Wa 
runki do omówienia. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa” Gdańsk pod „Wcza-
sy”. K719
Instalator poszukuje mie­
szkania, orzeprowadzi na­
prawy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4051^_____  ____
Zamienię 2 pokoje od­
dzielne (44 i 18 m2) kom­
fortowe, z używaniem 
przynależności, naprzeciw 
Parku Kasprzaka, na mie­
szkanie samodzielne e- 
wentualnie 2—3 pokoje

Zamienię pokój z kuch­
nią, przynależnościami, I 
piętro, front, we Wrocła­
wiu, przy dworcu Odra, 
na podobne w Poznaniu. 
Józef Kula, Wrocław, ul. 
B. Tomasza 10 m. 9.

4110g
Zamienię 3 pokoje z kuch­
nią (Rybaki) na 4—5 poko­
jowe, komfort, wzgl. 2 
mieszkania po dwa pokoje 
komfort. Peryferie wyklu 
czone. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 4111g. 
Mieszkanie 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką, II piętro, 
z centralnym ogrzewa­
niem w śródmieściu, Zie­
lonej Górze, zamienię na 
pokój z kuchnią w Pozna
niu. 
szeń,

Oferty Biuro Ogło- 
Swierczewskiego 3

łącznie, wspólne. 
Biuro Ogłoszeń,
czewskiego 3 dla 4056g.

Oferty 
Swier-

Zamienię pokój 20 m2 z 
używalnością kuchni w 
Poznaniu, śródmieście, na 
pokój z kuchnią w Jaro­
cinie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4057g.

Zamienię słoneczny pokój 
19 m2 z używaniem kuch­
ni, przynależności, ulica 
Matejki, na większy lub 
podobny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4062g.
Samotny, kulturalny po­
szukuje pokoju umeblo­
wanego lub pustego. Ko­
rzystne warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4069g.
Zamienię duży pokój z 
kuchnią, łazienką samo­
dzielne (wspólny kory­
tarz), na podobne lub 
większe samodzielne. Pe­
ryferie niewykluczone. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4087g..
Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne, I ptr. 
(Dąbrowskiego) na 2 lub 
3 pokoje z kuchnią, samo 
dzielne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4093g.______
Zamienię 4 pokoje z kuch 
nią komfort, w śródmie­
ściu, na dwa mieszkania 
po 2 pokoje z kuchnią. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4107g.

Wielebnym Księżom, 
Chórowi par. Najśw. 
Zbawiciela, Zw. Inwa­
lidów oraz wszystkim 
Krewnym i Znajomym 
za liczny udział w po­
grzebie, złożone wień­
ce i kwiaty oraz za o-
kazane serdeczne
współczucia z powodu 
zgonu śp.

z Kurowiaków
Józefv 

Porankiewiczowej
SERDECZNE 

PODZIĘKOWANIA 
składa 

rodzina
4372g

dla 4112g,_______________
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią. łazienką we Wrocła­
wiu, na podobne w Pozna 
niu. Wikarski, Wrocław, 
pl. Nankiera 7 m. 2, tel. 
48-17. 4119g
Zamienię pokój z używa­
niem kuchni (Łazarz) na 
nokój z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 4127g.
Posiadam duży lokal han 
dlowy (Stare Miasto), za­
mienię na mieszkanie po­
kój Z kuchnią, samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla_ 4134^________ ______
Zamienię 3-pokojowe mie 
szkanle komfortowe w Le 
sznie na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. In­
formacje: Klimeckl, Lesz­
no, Sienkiewicza 20 m. 3.

4142g
Nieruchomości

Kupię parcelę pod budo­
wę wprost od właścicie­
la, w okolicy Winograd, 
Czarnej Roli lub Naramo 
wic. Oferty z podaniem ce 
ny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3861g. ________ 
Zainteresowanym sprze­
dażą oraz nabyciem dom-
ków jednorodzinnych.
will, kamienic, parcel, go 
spodarstw, aut nowych 1 
używanych poleca swoje 
usługi Koncesjonowane 
Biuro Handlowe „Fortu­
na” Poznań, ul. Ratajcza­
ka 30 m. 3, I piętro.

3919g
Willę przy tramwaju 135 
tys. zł. Barak trzypokojo­
wy, 2500 m2 ogrodu 100 000 
zł oraz kilka kamienic, 
parcel poleca — poszuku­
je: Metelski, Poznafł, Czer
wonej Armii 23. 4105g
Kamienicę komfortową, 
blisko śródmieścia, wille, 
parcele zadrzewione, go­
spodarstwa rolne oraz róż 
ne nieruchomości sprzeda: 
Pracel, Poznań, Szymań-
skiego 8. 4126e
Parcelę około 3000 m2 
wzgl. dwie przylegające, 
najchętniej na Osiedlu 
Warszawskim kupię. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4003g.
Parcelę budowlaną 0,25 ha, 
15 minut od stacji kole­
jowej Buk, okazyjnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4066g.

Przewielebnemu Duchowieństwu, Wydziałowi 
Zdrowia Prez. Pow. Rady Narodowej w Lesznie, 
Polskiemu Tow. Lekarskiemu Oddział w Lesznie, 
Personelowi Ośrodka Zdrowia, Pracownikom 
PKP we Włoszakowicach, Szan. Kolegom, Zna­
jomym, za serdeczne dowody współczucia, zło­
żone wieńce i kwiaty oraz oddanie ostatniej 
nrzysługi mojej ukochanej żonie, śp.

z Prus-Czarneckich

Janinie Gierszewskiej
składają

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKO1YANIE 
mąż i rodzina

.Włoszakowice, Kraków, Tuchola. 4447g

Willę 6-pokojową, wolne 
2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką (pokój 3—4 do za­
miany), punkt pierw­
szorzędny, przy tramwa­
ju, z ogrodem 260.000 zł 
sprzedam. Pośrednicy wy­
kluczeni. Zabłocki, Poz­
nań, Kazimierza Wielkie­
go 1 m. 1 (od godz. 10—15).

 4035g
Spiesznie kupię parcelę 
1000—1500 ms pomiędzy 
ulicą Marszałkowską — 
Ostroroga, blisko tram­
waju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4736g.________________ 
Parcelę 2000 m2 oparka- 
nioną, 100 drzew, wodo­
ciąg, szopa, zamienię na 
nowy samochód. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 4086 g.
Kupimy w Poznaniu willę 
jedno lub dwurodzinną, 
względnie kamienicę. Wa­
runek jedno lub dwa mie­
szkania wolne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4089g.
Parcelę ładną w dzielnicy 
willowej, blisko tramwa­
ju, od 800 m2 kupię za­
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4092g.
Parcelę .do 20.000 zł kupię 
od właściciela. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 4097g.

Lekarskie
Dr Zbigniew Komarnicki, 
Poznań, Świerczewskiego 
26, ordynuje w chorobach 
wewnętrznych i ziołolecz­
nictwie w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 
15—16. Wskazane telefo­
niczne zgłoszenia przed 
południem, tel. 98-96, po 
południu tel. 522-43. 3479g
Dr Marian Kielasiński, le­
karz specjalista chorób 
wewnętrznych, szczegól­
nie wątroby i żołądka, 
przeprowadził się 1 obec­
nie przyjmuje Poznań, ul. 
Czerwonej Armii 17 I pię 
tro, codziennie od godz. 8
do 10 oraz we wtorki,
czwartki i soboty od 14—
15. 4254g

Zgaby
Dnia 8 bm. zaginął pies, 
owczarek alzacki — suka. 
Uczciwego znalazcę wy­
nagrodzę. Poznań, Słowac 
ckiego 41. Dudzik. 4265g

Różne
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 4410g
W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazu, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki „Terrax”, Po­
znań, Kochanowskiego 5,
tel. 91-82. 4411g
Posiadam 100 000 zł, przy­
stąpię do spółki. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 16454p.
Posiadam koncesję na 
przetwórstwo spożywcze, 
poszukuję wspólnika z lo 
kalem. Szczegółowe ofer­
ty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3904g.

Wszystkim, którzy z oka­
zji naszego 50-lecia poży­
cia małżeńskiego nadesła­
li życzenia i kwiaty, skła­
damy serdeczne podzięko 
wania. H. Matuszewscy, 
Poznań, ul. Szamarzew-
skiego 23 m. 7. 3976g
Wszelkie naprawy i re­
monty kominów oraz obu 
dowę kotłów przemysło­
wych wykonuje S. Klu- 
czyński, Poznań, Garba-
ry 11. 3902g
Dla zakładu portretowego 
mogę wykonać kompletne 
portrety jak reprodukcję, 
powiększenie, modelowa­
nie i retusz — praca pier­
wszorzędna. Oferty kiera 
wać: Gobis, Bydgoszcz,
Bocianowo 34. 3940g
Artystyczne cerowanie 
garderoby wykonuję. Po­
znań. Swiętosławska 9.

___________ 3946g
Posiadam koncesję nsf 
przetwórstwo spożywcze, 
poszukuję wspólnika z lo­
kalem. Szczegółowe ofer­
ty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3904g._________________  
Naprawa maszyn biuro­
wych: Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinków 
skiego 26, telefon 23-63.
____________________4260g

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne dys 
kretnie kojarzy małżeń­
stwa. Posiadam szereg po 
ważnych kandydatek i 
kandydatów z całej Pol­
ski. Toruń, skrytka 103. 
Na odpowiedź załączyć 
znaczek za 1,55 zł. 16450p
Kawaler lat 30, mistrz bu­
dowlany, na stanowisku 
w Poznaniu, pragnie za­
poznać religijną, miłą, go 
spodarną, materialnie nie- 
zaleihą panią, najchętniej 
właścicielkę nieruchomo­
ści, w celu matrymonial­
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3942g.
Kawaler lat 80, z wyż­
szym wykształceniem, pra 
cujący na poważnym sta­
nowisku w Poznaniu, za­
pozna w celu matrymo­
nialnym, tylko z kułtural 
nej rodziny odpowiednią 
panienkę, najchętniej za­
mieszkałą w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3943g.
Pahna lat 49, skromna, re 
ligijna, posiadająca dom 
z dużym ogrodem przy 
stacji, zapozna w celu ma 
trymonialnym pana, naj­
chętniej kolejarza. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3958g.
Dwie kulturalne panie w 
wieku 30 i 32 lat, posiada 
jące samodzielne mieszka 
nia, poznają kulturalnych 
panów w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3968g.____________ 
Panna średniego wzrostu, 
kulturalna, samodzielna, 
posiadająca mieszkanie, 
nawiąże znajomość z pa­
nem — kawalerem, na od 
powiednim stanowisku, od 
45—50 lat, w celu matry­
monialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3980g.
Kawaler lat 30, na stano­
wisku, pozna miłą panią 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4009g.
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Tu Poznań!
Wyroby z plastiku i imitację 

skórek wężowych i krokody­
lowych produkować będzie no­
wa wytwórnia przy ul. Koście! 
nej. W tym. zakładzie, który u- 
ruchomiony zostanie w najbliż­
szym czasie, wykonywane będą 
także buty ze sztucznego zam­
szu.

4$
Jeszcze w tym roku przystą­

pi się przy ui. Żeromskiego do 
budowy ośrodka produkcyjno- 
szkoieniowego dla niewido­
mych. Będzie się on składał z 
kilku budynków, w których 
pomieści się zakład produkcyj­
ny, internat i świetlica.

43-
W przyszłości zakład zatrudni 

385 pracowników, w tej liczbie 
225 niewidomych. Wyrabiać oni 
będą materace, kozetki, szczot­
ki, przedmioty z metalu itd.

Ostatnio i Francja znalazła 
się na oficjalnej liście wystaw­
ców na MTP. Do Poznania 
przybył już francuski architekt 
celem obejrzenia pomieszczeń 
dla eksponatów. Stoisko Fran­
cji pomieści się w Hali nr 2.

Budową i organizacją stoi­
ska zajmie się Francuskie 
Przedsiębiorstwo Wystaw i Tar 
gów.

Nasze wielkopolskie miasteczka 
mają dużo uroku. Łączy się w 
nich przeszłość z teraźniejszo­
ścią, życie rozwija się i kształ-

Na
tuje nowe formy.

zdjęciu: widok rynku w 
Jarocinie.

Fot.: Kazimierz Przychodzki

Zamiast wędrówek 
materiały na miejscu
Czy wyobrażacie sobie, do 

czego doprowadziła machi­
na centralizacji? Produkcja 
materiałów budowlanych, 
prefabrykatów, nawet eksplo 
atacja żwiru, wszystko pod­
legało centralizacji. Doszło 
do tego, że do Konina spro­
wadzano żwir budowlany wa 
gonami z Poznania, a nawet 
z... Gdańska, kamień na fun 
damenty z... Kieleckiego i 
spod Wrocławia, kręgi do stu 
dzień z Dąbia z pow. kolskie 
go, belki i pustaki DMS z od 
ległości kilkuset kilometrów, 
nawet dachówkę betonową 
trzeba było wieźć po kilka­
dziesiąt kilometrów’.

Jak wyglądały koszty bu­
downictwa, nie trudno sobie 
wyobrazić. Przedsiębiorstwa 
budowlane musiały ponosić 
wielkie koszty transportu, wy 
ładunku, przeładunku na sa 
mochody, a przy okazji nie 
obywało się bez uszkodzeń, 
rozsypań i braków. W tran­
sportach belek DMS z Wro­
cławia trafiało się do 80%

Lampa naftowa i inne problemy Stęszewa
Pociąg zatrzymał się. Wysiadłam wraz z nieliczną 

grupka pasażerów. Powitali mnie starzy znajomi — 
ten sam, co przed laty, nieduży budynek stacyjny 
i żywopłot na wysokim nasypie po przeciwległej stro­
nie. .

— Czy miasteczko nie zmieniło się od czasu me] 
ostatniej bytności? — za dałam sobie mimo woli py­
tanie. Minęło już przecież kilka lat, a tu wszystko po
staremu...

Do moich uszu doleciał da­
leki warkot samolotu. Odru­
chowo podniosłam głowę. Za­
miast jednak maszyny spo­
strzegłam ze zdumieniem trzy 
klucze dzikich gęsi, lecących 
na północ. Przecież dopiero 
luty!

Ruszyłam do miasta. Tuż 
za dworcem błoto. Kilkana­
ście kroków dalej nieprzy­
jemny zapach. To z roszarni, 
z basenów. Ach, więc te wy-

W tym roku
nowy szpital w Kole

Trzeci rok już trwają pra­
ce budowlane przy stawianiu 
nowoczesnego obiektu szpi­
talnego W' Kole. Będzie to 
placówka obsługująca teren 
powiatu, obliczoną na 100 łó 
żek. Przewiduje się, że robo­
ty zostaną całkowicie ukoń­
czone wr IV kwartale br. 
Obecnie prowadzi się prace 
murarskie i instalacyjne, wre 
wnątrz gmachu zaś kładzie 
się podłogi z tzw. gumolitu. 
Mieszkańcy i miejscowe wła­
dze wierzą jednak w dotrzy­
manie terminu i sumienność 
wykonawcy. My — także.

(San)

^Teatry 1
4

GNIEZNO — g. 19 „Grzeszni-
cy bez winy", KALISZ — „Ma- $ 
danie Sans-Gene".

^Kina
* KALISZ — Wolność: „Zimo-4 
lwy zmierzch", stylowe: „Do o. a 
\ statniej kropli krwi"; OSTRÓW 1 
t — Przodownik: „Julietta", Słoń \ 
* ce: „Ali Baba i 40 rozbójni- * 
9 ków"; GNIEZNO — Polonia: $ 

„Pan inspektor przyszedł", I
4 Lech: „La Strada"; LESZNO —
4 Sportowiec: „Panienki z mię- f 
4 dzymiastowej". 4

a PROGRAM I i
a Fala 1322 m J
J 12.10 — felieton na tematy | 
J międzynarodowe, 12.20 — z ca- 
a łego świata, 13.10 — na swojską i 
i nutę, 13.30 — „Dlaczego", opow. 1 
\ M. Krajewskiego, 14 — pieśni a 
f śpiewa Irena Bator, 14.15 — C 
f „Sylwia" suita baletowa, 14.45 ' 
f utwory skrzypcowe, 15.10 — kon r 

cert estradowy, 16 — z życia £
4 Zw. Radzieckiego, 16-30 — muz. $ 
i dawna, 17.05 — dla dzieci, 17.35 $ 
i muz. taneczna, 18 — reportaż 
a literacki, 18.20 — rozważania o^ 
\ współczesności, 18.35 — śpiewa- a 
\ my pieśni i piosenki, 19.05 — \ 
r duety instrumentalne, 19.30 — t 
f „Placówka postępu", słuch., f 
y 20.35 — Mendelssohn — Barthol- . 
4 dy, 21.30 — gra poznański sek- ’ 
f stet „155", 21.50 — pięć minut o t 
£ wychowaniu, 21.55 — „Cafeteria ( 
a Complex", opow., 22.15 — o muz. f 
a konkretnej, 22.45 —/muz. ta- 
a neczna. (
a Wiadomości: 5, 6, 7, 8. 12.04, / 
J 15, 19, 21 i 23. £
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ziewy nadal zatruwają, po­
wietrze i życie mieszkańcom 
Stęszewa! Roszarnia powin­
na wreszcie założyć filtry, 
które zatrzymywałyby osad, 
a wodę odprowadzały na łąki 
lub do pobliskich kanałów. 
Wiem — roszarnia temu nie 
przeczy, ale po staremu nic 
nie robi w tym kierunku. 
Czy władze miejskie nie mo­
gą się zająć tą sprawą ener­
giczniej? Móc to by i mogły, 
ale... czy wypada? Patrzę na 
lampy uliczne i przypomina 
mi się inna sprawa. Do nie­
dawna roszarnia dostarczała 
miastu prądu elektrycznego. 
Ale, że „łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ“ — więc 
też i roszarnia nieraz odłą­
czała miasto, skazując je na 
naftę, świece i ciemności na 
ulicach. Ostatnio wreszcie 
Stęszew doczekał się własnej 
sieci elektrycznej. Przy elek- 
tryfikowaniu miasta pominie 
to jednak ul. Boi. Chrobrego. 
40 rodzin oraz liczni wczaso­
wicze, którzy tu zamieszkują 
w lecie, muszą nadał konten- 
tcwać się lampami naftowy­
mi. Dlaczego? Bo Zakładowi 
Sieci Elektrycznych w Pozna­
niu nie starczyło na tę ulicę 
kredytów, ani w roku 1954, 
kiedy przeprowadzano elek­
tryfikację Stęszewa, ani w 
następnych. Nawet na ten 
rok nie wciągnięto jej do pla­
nu.

Mijam kino „Syrena". Od 
dwóch lat daje ono codzien­
nie seanse, które cieszą się 
dużym powodzeniem. Jest to 
jedyna rozrywka, jaką mają 
mieszkańcy na miejscu, Cza­
sem tylko przyj odzie cyrk lub 
Filharmonia.

Życie kulturalne właściwie 
tu nie istnieje. Sprawa domu 
kultury wciąż jeszcze nie jest 
załatwiona, choć posunęła 
się o krok naprzód. Na ten 
cel został przeznaczony stary 
zbór poewangelicki. W ciągu 
kilku ostatnich lat znów uby 
ło mu cegieł i dachówek. Pa­
trzył na mnie nowymi dziu­
rami swoich murów, tojąc 
jak wartownik u wejścia do 
miasta. Obawiam się, że nie 
zabezpieczone mury rozsypią 
się w końcu. Wprawdzie po­
wstał już komitet przebudo­
wy tych murów, opracowano 
projekt wstępny, a woje­
wódzki Wydział Kultury wy­
raził zgodę na przebudowę i 
obiecał pomoc finansową, 
jednak konkretnie na ten te­
mat będzie można rozmawiać 
dopiero w kwietniu. Wówczas 
bowiem będzie gotowa doKu- 
mentacja techniczna, według 
której przewiduje się budowę 
sali teatralnej, kinowej, sal 
różnych gier, biblioteki itp.

Idąc dalej przez miasto — 
spotykałam po drodze naj- 
młodych obywateli Stęsze­
wa: w wózkach i z tornistra­
mi na plecach. Tych ostat­
nich uwijało się najwięcej. 
Spotykałam nawet ich wów-

gasnąć. Tej młodzieży szkol­
nej przybywa tu z roku na 
rok, ale nie przybywa pomie­
szczeń szkolnych. Budowa no 
wego budynku — to palący 
problem. Klasy rozrzucone są 
w czterech budynkach w róż­
nych stronach miasteczka. 
Nie ułatwia to oczywiście 
nauczycielom pracy. A z każ­
dym rokiem będzie coraz 
trudniej. Budowa nowej szko­
ły, planowana od 1955 roku 
przez Zarząd Inwestycji 
Szkolnych w Poznaniu, jest 
stale odkładana. Wprawdzie 
wyznaczono już dla niej te­
ren, przeprowadzono na nim 
wiercenia warstwowe itp. 
wstępne prace, a społeczeń­
stwo zadeklarowało na pomoc 
finansową około 30 tysięcy zł 
i dokumentacja techniczna 
będzie w bież, roku ukończo­
na, jednak pomimo to dzieci 
o zmroku wracają ze szkoły.

— Jeśli rozwiązanie proble­
mu szkolnego w Stęszewie bę­
dzie nadal odkładane w nie­
skończoność — dzieci za parę 
lat będą musiały uczyć się 
na cztery zmiany, czyli dó

uszkodzeń. Dachówka cemen 
towa już po przewozie kole­
jowym miała do 25% stłu­
czek, na budowę dochodziło 
zaś 60%, a na dach 5% ilo­
ści, za które się płaciło.

Z wielkim uznaniem więc 
powitać należy inicjatywę za 
łożenia przez Konińskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego 
betoniarni i wielkiej żwirow­
ni. Już w drugim kwartale 
br. ma być uruchomiona żwi 
równia w Brzeźnie, a beto- 
niarnia — w Koninie. Będzie 
się ona mieściła przy ul. żwir 
ki i Wigury. Obecnie zabiega 
się o maszyny i konieczne 
urządzenia.

Przewiduje się produkcję 
żwiru i piasku, kręgów be­
tonowych do studni, rur ka­
nalizacyjnych, dachówki ce­
mentowej, pustaków, pro­
gów, stopni. Z poważniej­
szych wyrobów planuje się 
produkcję pustaków „alfa", 
a po otrzymaniu wibratora 
— także belek i pustaków 
DMS, tak obecnie chętnie 
używanych na stropy. Prze­
widuje się wreszcie urucho­
mić produkcję kostek piano- 
betonu, znanego także pod 
nazwą Siporexu.

Inicjatorom tego przedsię­
biorstwa należą się słowa 
uznania i życzenia jak naj­
szybszej realizacji zamiarów.

Z. PĘCHERSKI

Kaganek
Nie w ramach tak zwanej 

łączności miasta ze wsią odwie­
dziłem Adama. Ot, po prostu 
była to zioyczajna, chęć zoba­
czenia starego kolegi. Jest kie­
rownikiem szkoły. Gwarząc, nie 
zauważyliśmy, kiedy się ściem­
niło.

Postawił na stole kaganek.
Nie, przepraszam była to

późnej nocy myślałam,
idąc z powrotem na dworzec.

I. R.

lampa naftowa , tylko... bez 
szkła.

— Ładny z ciebie gospodarz! 
Nie stać cię na kupno szkła?

Roześmiał się,
— Dam ci 1000 zł i spróbuj 

dostać w naszym sklepie GS 
jeśliś taki mądry. Wie już o 
tym PZGS w Środzie, i nic. 
Obawiam się, że w innych po­
wiatach też nie jest lepiej.

* * *
Prawdopodobnie „czynniki" 

uważają, że w wieku atomu i 
telewizji oświetlenie naftowe 
jest burżuazyjnym przeżyt­
kiem. Nie dbają więc o produk­
cję i dystrybucję... zwykłych
szkieł do lamp. HAL

Parcelacja powiatu śremskiego
Mieszkańcy naszych wiosek 

i miasteczek chcą mieć jak 
najdogodniejsze połączenie ze 
swoimi centrami powiatowy-
mi. Zresztą 
ne granice 
dzisiejszym 
konieczność 
niektórych

dawne historycz­
nie odpowiadają 
warunkom, stąd 
poprawek granic 
powiatów.

Mosina czyni dalsze stara­
nia o przyłączenie do powia­
tu poznańskiego. Motywuje 
to tym, że właściwie rozbu­
dowała się jako dalszy ciąg 
Poznania, jako osiedle w du­
żej części poznańskich kole­
jarzy. Do Śremu ma zbyt da­
leko, złe połączenie komuni­
kacyjne, itd.

Teraz starania wszczął 
Kórnik o przekazanie z po­
wiatu śremskiego do powiatu 
średzkiego. Do Środy ma 
lepszą komunikację, lepsze po

łączenie telefoniczne... senty­
ment i wiele wspólnych pro­
blemów. Trzeba przyznać, że 
troska władz śremskich nie 
obejmowała peryferii powia­
tu, zaniedbania spowodowały 
tendencje odśrodkowe.

Dodać trzeba, że nie tylko 
Mosina i Kórnik chcą się ode­
rwać od Śremu. Starania — 
jak dochodzą nas wieści — 
za oderwaniem się czynią też 
niektóre gromady.

(st. n.)

Sprawa s!ę komplikuje

czy nie ptac'ć?«
Od dłuższego już czasu to­

czą się ożywione dyskusje na 
temat zniesienia ukrytego 
zawodowstwa, problemu tak 
żywo obchodzącego całe spo­
łeczeństwo, a szczególnie ak­
tyw sportowy. Trudna ta do 
rozwiązania sprawa znalazła 
się na porządku obrad naj­
silniejszej, a zarazem najbar 
dziej tą kwestią zaintereso­
wanej organizacji sportowej 
— Polskiego Związku Piłki 
Nożnej.

Niestety, to ważne zagad­
nienie nie spotkało się ze 
strony większości zgromadzo 
nych na sejmiku piłkarskim 
z odpowiednim potraktowa­
niem. Dość szybko przeszli 
aktywiści do dalszego pcrząd 
ku obrad, postanawiając je­
dynie, by sprawą uregulowa­
nia pomocy finansowej dla 
zawodników zajęła się spe­
cjalna komisja, która ma 
do 30 kwietnia br. opra­
cować nowe zasady t-zw. 
dożywiania piłkarzy. We­
dług opinii uczestników 
zgromadzenia PZPN rzecz 
jest skomplikowana i wątpli­
we, czy odpowiednie zasady 
zostaną opracowane przed 
upływem drugiego kwartału 
br. Przed opracowaniem od­
powiednich wniosków trzeba 
będzie zasięgnąć informacji 
działaczy tych państw, w 
których forma wynagradza­
nia piłkarzy istnieje, a więc 
m. in. w NRF, Francji, Anglii 
czy Szwecji. Niewątpliwie i 
wysokość wynagrodzenia dla 
piłkarzy poszczególnych klas 
nie będzie łatwa do ustale­
nia. A czy z chwilą zaakcep­
towania oficjalnego wyna­
grodzenia piłkarzy znikną 
„uboczne" honoraria?

Piłkarze niebawem rozpocz 
ną rozgrywki. Zarządy klu­
bów czy sekcji znowu staną 
przed koniecznością „lewego" 
wynagradzania. Bo jakże nie 
zapłacić uzdolnionemu piłka­
rzowi lub nawet słabszemu 
mającemu wpływ na swoją 
drużynę? Przecież chodzi o cen 
ne punkty! Zawsze znajdą 
się jacyś „mecenasi", którzy 
będą tolerowali stare zwycza 
je 1 wręczali odpowiednie 
„koperty" piłkarzom.

Wydaj e się, że na razie 
sprawa pozostanie nie roz­
wiązana. „Dożywiać" się 
więc będzie piłkarzy wedle 
własnego uznania. Nad ..re­
ceptą" wynalezienia odpo­
wiedniej formy wynagrodzeń 
głowić się będą jeszcze długo 
naj tężsi działacze piłkarscy,

Tak czy owak musimy jed­
nak bezwzględnie dążyć do 
szybkiego rozwiązania pro­
blemu. Lepszy przecież jaw­
ny półprofesjonalizm niż de­
moralizujące pseudoamator- 
stwo, które obecnie stanowi 
jedną z charakterystycznych 
cech naszego ruchu sporto­
wego. (p)

Najlepsza Prosną
Pięściarska dziesiątka kaliskiej 

Prosny, która ostatnio pokonała 
Wartę 14:6, jest w tej chwili naj­
lepszym zespołem Wielkopolski, 
Miejsce „Zielonych" w I lidze za­
jęli poznańscy Budowlani, po zwy» 
cięskim pochodzie w rozgrywkach 
o mistrzostwo II ligi.

Towarzyski pojedynek Prosny s 
Budowlanymi, jednak w komplet­
nych składach, stanowiłby nie 
lada sensację dla miłośników tej
dyscypliny sportu. (K>

Młodzieżowe „klingi'* 
przygotowuję się do batalii

Jedną z dyscyplin sporto­
wych w Polsce, która po woj­
nie zdobywa sobie coraz 
większe zastępy zwolenników 
i czyni stałe postępy — jest 
bezspornie szermierka. Po­
twierdzają to piękne sukcesy 
naszych reprezentantów, od­
niesione w kraju i za granicą, 
w szczególności na ostatniej 
Olimpiadzie.

Podstawą tych sukcesów 
stali się nasi młodzi, powojen­
ni szermierze z Zabłockim i 
Pawłowskim na czele, którzy 
odnieśli pierwsze sukcesy na 
młodzieżowych mistrzostwach 
świata w 1953—56 r.

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwać będziemy więc 
młodzieżowych mistrzostw 
świata, które od 20—23 kwiet 
nia br. odbędą się we wszy­
stkich broniach w Warszawie, 
przy udziale 200 reprezentan­
tów kilkunastu państw.

W dniach 24—25 bm. odbę­
dą się w Łodzi mistrzostwa

Polski juniorów. Będą one 
jednocześnie ostatnią elimi­
nacją naszej młodzieży przed 
mistrzostwami świata, w 
których nasze „klingi” zmie-, 
rzą się z reprezentantami 
państw^, wysoko notowanymi 
w tej dyscyplinie: Włochami, 
Francją, Węgrami, Anglią, 
Austrią ii in.

Wśród ubiegających się o 
start w turnieju o mistrzo­
stwo świata mamy również 
zawodników Wielkopolski.

Czołówka juniorów', wyeli­
minowana w Łodzi, przejdzie 
następnie „ostatni szlif” na 
obozie przygotowawczym, a 
floreciści również na turnieju 
w Lipsku, aby być w pełni 
formy do występu w War*
szawie. (p)

Problemy budowlane Kórnika

Czytelnicy ze Strzelna i okolicy. 
Brak jest przepisów, które by zwal 
niały niektóre grupy obywateli od 
opłacania cła za otrzymane z za­
granicy przesyłki. Zwolnienia ta­
kie mogą być jedynie wydawane 
w indywidualnych i uzasadnio­
nych wypadkach przez Centralny 
Zarząd Ceł w Warszawie.' (4622)

K. K. K. — w sprawie krewne­
go w Monaco radzimy napisać do 
Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Genewie, Szwajcaria.

Jan z Gulcza. — w sprawie listu 
Pana, trudno zająć nam odpo­
wiednie stanowisko, gdyż nie po- 
daje nam Pan żadnych konkre­
tów. Radzimy napisać do ZBoWiD, 
Poznań, ul. Al. Lampego 10.

Małolepszy Tuliszków. — W spra 
wie szkoły interweniujemy. O wy­
niku zawadomimy.

B. Każmierowska, Krosno n. O- 
drą. — Sądzimy, że byłby czas
zmienić cierpiętnlctwo, na 
ną działalność. Dlatego 
stwierdzenie „prawdziwy 
dumny, że cierpieć umie"

a.ktyw- 
. Pani 

Polak, 
radzi-

my zamienić na: „prawdziwy Po­
lak dumny, że umie korzystać z

czas, gdy dzień już zaczynał wolności a nie nadużywać jej".

Miejska Spółdzielnia Zao­
patrzenia i Zbytu w Kórniku 
zakupiła za sumę 53.000 zł 
dom złożony z prefabryka­
tów, Na razie będzie służył 
na pomieszczenie biur, a póź 
niej — jako mieszkanie (po 
wybudowaniu nowego gma­
chu, w którym będzie się mie 
ścić administracja, pokoje 
hotelowe i nowocześnie urzą­
dzone sklepy).

Zakład Pomologii i Dendro 
logii wybudował już dwa blo 
ki dla swoich pracowników, a 
PMRN otrzymało już w tych 
dniach pieniądze na budowę 
jednego 6-rodzinnego bloku 
o 18 izbach. Blok ten stanie 
w roku 1958 w nowej dzielni 
cy miasta, które powstaje 
wzdłuż ul. Dworcowej.

Przedmiotem troski zasę­
piającej czoła ojców miasta, 
i społeczeństwa — jest spra­
wa domu kultury. Brak sali 
umożliwiającej w ogóle ży­
cie kulturalne Kórnika — to 
rzecz aż nadto bolesna. Je­
dyna sala — dziś zresztą ru­
dera — zajęta, jest przez 
OZK. Od kilku już lat OZK 
przyrzeka gruntowną przebu­
dowę, lecz dotychczas nic się 
nie robi. Limity przeznaczo­
ne na rok bieżący — zostały 
znowu wycofane.

Tymczasem zawiązał się 
Komitet Budowy Domu Kul-

tury. Pierwsze fundusze na 
ten cel — wpływają. Apeluje 
my więc do dyrekcji OZK, by 
zaniechała remontu owej ru 
dery. Korzyści nie będą rów­
ne wielkim sumom wyłożonym 
w jej przebudowę, ze wzglę­
du na swoje nieodpowiednie 
położenie. Wspólny interes 
wymaga skonsolidowania 
środków finansowych i po­
stawienia dużego Domu Kul­
tury, w którym byłaby i sa­
la kinowa, i wszystkie inńe 
pomieszczenia.

500 lat licząca zabytkowa 
kolegiata w Kórniku zaczyna 
pękać. Trzeba ją opasać że­
laznym pierścieniem. Sprawą 
konserwacji zajęli się już in 
żynierowie.

Piłkarze leszczyńskiej Polonii 
pokonali w meczu sparringowym 
WKS — Leszno 8:0. W drużynie 
zwycięzców wystąpiło kilka dobrze 
zapowiadających się młodych za­
wodników. Bramki padły ze strza­
łów Kubiaka 1 Domagały po trzy 
oraz Janowicza i Marszałka po 
jednej. (R)

W meczu siatkówki o mistrzo­
stwo III ligi kobiet Ostrovia poko-, 
nała Unię — Wałbrzych, po bardzo 
wyrównanej i zaciętej walce 44:43. 
Najwięcej punktów dla Ostrovii u- 
zyskały Słomian 24, Nowacka i Ko­
walska po 6. (Mi.)

43-
Rezerwowa drużyna bokserska 

leszczyńskiej Polonii gościła W 
Inowrocławiu, gdzie uległa miej­
scowej Goplanii 4:14. Walki wygrali 
dwaj reprezentanci pierwszej dru­
żyny Polonii: Kamiński i Na- 
dzik. (R)

Siatkarki Polonii — Leszno do­
znały nieoczekiwanej porażki w 
spotkaniu z LZS Międzychód 0:3.

(R)

Za pobicie - kara
Kilka dni temu Wojciech 

Żółć, znany z wybryków chu 
ligańskich mieszkaniec Kłec­
ka, pobił idącego spokojnie 
na dworzec pracownika CRS 
— Zygmunta Pawlaka.

Pobicie było tak dotkliwe, 
że nieprzytomnego Pawlaka 
odwieziono do szpitala w 
Gnieźnie.

Żółciem zajęła się Milicja 
Obywatelska.

(be)

tir
Piłkarze wolsztyńskiego Gromu 

rozegrali u siebie pierwszy w tym 
sezonie mecz piłkarski z Koleją* 
rzem Kościan. Zwycięstwo odnieśli 
gospodarze 3:2. (kh)

Na czele nowej Rady Powiatowej 
LZS w Wolsztynie stanął Jan 
Woś (Niałek Wielki), sekretarzem 
wybrano Stanisława Kubalę. Naj­
większe sukcesy mają do zanoto­
wania lekkoatleci. Zdobyli oni 1 
pierwszą klasę (przez Marię Gę- 
baczkę w pchnięciu kulą), 2 klasy 
drugie, 16 trzecich i 22 młodzieżo­
we. (kh)


